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2 K imiesięcznie 
z odsyłką.

ttiesięesnie 2 M. 30 f„ 
<p ’ ctm., 2l/2 szyi. 70 cm. amer.
^ 4 » o w 0  w Krakowie 40 b. 

dostawą do domu 46 h.

numeru Q  |_  
^ t i e l n e g o  O  i l «

t^A^aeye otwarte eą wolne od
Pocztowej. — Redakcya 

b, i w o*0 zwraca i bezimieu* 
listów nie uwzględnia.

SIPS1BS
Organ centralny polskiej party! socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt

Retfakeya f  A flm fnfełraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracji Nr. 2314.

Konto esekcwe Nr. 34095. 
Adres telegr.i Naprzód Kraków.

Dział inseratowy*
PI. W W . Świętych 11.

Telefon Nr* 1354.
Konto ciekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń* Za wfejw*wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłano. 60 h.

\ co się stało  w czoraj na w iecu chłopskim  
'Ja n o w ica c h  pod Tuchow em , m usi w strzą­

s a j  ca^  opinią publiczną. Oto poszczególni 
5 .̂?a rozw ydrzeni, rozpolitykow ani m obilizu ją 

znanych bandytów i pew ni poparcia ko- 
i żandarm ów , —  którzy m ieli n ic n ie 

tlą 2lsć i n ic  n ie słyszeć —  rzu ca ją  bandytów  
Sb }p d z a  sw oich przeciw ników  politycznych

°zX y w a  się przed nam i w b ia ły  dzień stra- 
k l  1 w strętn e w idow isko, ja k  bandyci w loką 

.a Stap iń sk iego  przez trzy  k ilom etry , b iją c  
^ j .  Naradzając się , czy go mają wieszać, cży 
%  D opiero ro botn icy  k olejow i k ładą tam ę 
k  a podłem u znęcaniu  się i od piera ją  sza jkę

'ycką.
LCi księża, k tórzy  szczują ludzi do b icia , do 
li(.£ ytania za pałki, są  w oczach rozum nych i 
V n VVych kadzi praw dziw ym i szkodnikami spo- 
jljj ptymi. Ja k o  ludzie, opłacani z podatków  pu- 

^ych i funkcyonaryu sze państw ow i, a  ta ­
ta D ko rep rezen tan ci ch rześcijań sk ieg o  wy- 
Ijfękia re lig ijn eg o  ig ra ją  ci poszczególni fana- 
lo 2 ogniem  i doczekać się  m uszą stanowcze-

ze strony społeczeństwa. A i rząd nie
1 6 stanąć n a  stanow isku ow ego m łodziutkie- 

kom isarza, k tó ry  b y ł szczęśliw y, że 
^'ftskifegó zbó je  usuną z ru chu  politycznego 

O m ó w i ł  urzędow ej in terw e n cy i!... T a k  nie 
W ystaw iam y sob ie obowiązków  żandarm ów  i 

skrzy, żeby ich  n ic n ie  obchodziła doko­

n u jąca  się zbrodnia, bo zbrodniarze u patrzyli 
sobie o fiarę w osobie n iem iłego biskupom  i p. 
nam iestn ikow i p o lity k a !... U staw a o ochronie 
zgrom adzeń pow inna wraz z ustaw ą k arn ą  w 
tym  w prost n iesły ch an y m  w ypadku w yw rzeć 
na n a ję ty ch  zbójach  całą  surow ość praw a. 
A w ładza sądowa pow inna za jąć się także i ty­
mi, którzy pałki wkładali do rąk najemnych opry- 
szków.

Nie tak  to  przecież daw ne czasy, k ied y  ksiądz 
Ż yguliński w Tarnow ie organizow ał zbó jeck i 
napad n a posła D aszyńskiego podczas zgrom a­
dzenia ludowego w teatrze , a i n ie tak  znów 
daw no, kiedy to  chłopi w tarnow skiem  chw y­
ta li akadem ików  botan iżu jący ch  i odstaw iali do 
starostw a, bo „Polaki się b u n tu ją*... A le  od 
tego czasu poszło ju ż  ty le  pracy  i trudu cyw i­
lizacy jn eg o  w lud, że k lery k aln i fan aty cy  mu­
sieli najmować znanych w Tarnowie zbójów, aby  
zabić Stap ińsk iego pod Tuchow em !

D o czegoby doszło, gdyby n a  w si, gdzie że­
ru je  ty lu  n iesum iennych dem agogów, gdzie nie 
m a m ożliw ości ry ch łeg o  spraw dzenia, co  je s t  
praw dą, a  co kłam stw em , —  gdyby na te j wsi 
chw ytano się zb ó jeck ich  metod w obec p rzeci­
w ników  p o lity czn y ch ?

S ą  to m etody tąk  r.± ń d liv fe  i n iebezp ieczne 
d l a  w s z y  s t k i c ł i  s t r o n n i c t w ,  ż ę c i  dzisiaj 
rozw ydrzeni k iery k a li sam i p ierw si będą obu­
rzen i, gdy ich k to  p ałką  p o tra k tu je !... Nie w ol­
no uspraw iedliw iać n ikogo, kto pierw szy chw yta

w polity ce ludow ej za pałkę i zm usza drugich 
do tak ie j sam ej obrony.

P . nam iestn ik  Korytowski dobrze zrobi, gdy 
się  staran n ie  za jm ie owym kom isarzem  i żan­
darm am i w okolicy  Tuchow a. T a k ie  rzeczy  dzi­
s ia j n ie  będą przez nikogo znoszone w poko­
rze , a  ro k  1898 i stan  w yjątkow y w G alicy i 
pow innyby raz  ju ż  władzę pouczyć do ja k ich  
konsekw encyj prow adzą ow e podw ójne m iarki 
starościń sk ie  na prow incyi g a licy jsk ie j...

Szczegóły, nadchodzące z Tuchow a o n ap a­
dzie zorganizow anym  przez k lerykałów  n a po­
sła Stap ińsk iego , są  w ym ow nem  św iadectw em , 
ja k im i środkam i k le r  p róbu je  złam ać ru ch *lu ­
dowy, a  przedew szystkiem  tra fić  w je g o  przy­
wódców.

W ypadki, o k tórych  w czoraj p ok rótce napi­
saliśm y, rozeg rały  się  w edle opow iadania nao­
cznych św iadków  w n astęp u jący  sp o só b : Od 
2 tygodni, odkąd w okolicy  Tuchow a rozeszła 
się  w ieść o zw ołanem  przez S tap iń sk iego  zgro­
m adzeniu, klerykaii rozwinęli silną agitacyę za 
opanowaniem zgromadzenia. G niazdam i te j ag ita- 
cy i była redakcya „R uchu k ato lick ieg o * (ks. 
P ary ła ) w T arnow ie, k s. J a r o s i ń s k i  na p le­
ban ii w T arnow ie i klasztor Redemptorystów, 
sław ny ze sprzedaży „cudow nych b ib u łek *. —

. K s , . P a r y ł a  sprow adził sob ie  k ilk an aście  c ie ­
m nych indyw iduów  z Tarnow a, a  k sięża  zmo­
bilizow ali parobków  i służbę z p lebanii.

W e czw artek  ran o  w k oście le  Redemptory­
stów  w Tuchow ie odbyło się nabożeństw o z k a-

SIOSTRY.
(OPOWIEŚĆ ARABSKA).

Ć-ym był tkaczem dywanów i miał trzy có rk i: 
li Zoroidę i L ję ; ostatnią wymieniano za- 

%  Pa końcu, choć była z wieku średnią. Wszy- 
yly „pannami na wvdaniu“. Mieszkali w 

^ f l i w e j  Arabii*.
ich był Jussuf, syn Mansura, dobra 

a 20-letni, smukły jak  cedr, bronzowy jak
2 ognistemi oczami beduin, miał zostać w 

i °®(:‘ naczelnikiem pokolenia.
‘ifgo razu Jussu f zajechał przed dom Ha- 

, , ‘ en powitał gościa serdecznie:
*zystko, co tu widzisz, jest twojem.

, s A j l i  fajki.
\ j. ‘ 1(1 widzę żadnej z córek 

(j ty.a głośno rz e k ł:
pomyślał spbie

c*§ Allah strzeże. Pozwól mi złożyć
i^i s j6ri’a z powodu tak pięknej roboty —  i z

°^y pochylił się nad cudną zasłoną do na-
- tft. kśl'|.i -- ... _; 1---; 1 5  ̂I - .: ■!. i

1

ze złota, zieleni i czerwieni i tkwią- 
' ^  pn2e w ramach.

1 ^

rn° 'ni przyjacielem

Vipn°ba ci się moja robota ? Weż ją  za dzie- 
i byt bł^ ó w , daję ci ją  tak tanio, bo twój oj-

zawołał Hagreb.
}̂ i' Zaśmiał się.

wyzyskiwać twej szlachetności, a 
0 beduinowi po takich dywanach i por- 

Pin ° amiocie, w którym jeszcze żadna feo-

5 ? S T Y U M Y

Hagreb potakiwał głową i przez chwilę palili 
obydwaj w milczeniu.

—  Czy chcesz zobaczyć moje có rk i?  —  spytał 
wreszcie Hagreb.

—  Uprzedzasz moje życzenie, ojcze.
—  Hagreb podszedł ku portyerze i zawołał, nie 

podnosząc g łosu :
— Fatym a, Zoroida, L ja !
Jussuf zebrał wszystkie siły, by nie zdradzić 

wrażenia, jakie na nim zrobiło wejście dziewcząt. 
Fatym a miała w sobie coś królew skiego: wysoka, 
pełna godności, choć o twarzy trochę nieregular­
nej. Jussufow i nie podobał się zwłaszcza podbró­
dek, ale olśniewała go postać, blask przypadkowo 
zapewne odsłoniętego lewego ramienia i mała nóż- 

<ka w sandale.
Zoroida niknęła wobec siostry, jak mała, smu­

kła jodełka. Twarz miała, jakby z kości słoniowej 
rzeźbioną, oczy przysłoniła długiemi rzęsami, cienki 
nos drgał jak  u gazeili, usta, niby łuk. A naokół 
tej twarzy burza jasnych włosów jak  złota przędza.

Twarz L ji była niemal brzydka, zadarty nos, 
bezbarwne brwi, postać płaska, niezgrabna.

W szystkie pozdrowiły gościa, krzyżując ręce na 
piersiach. Na skinienie ojca Fatym a podała mie­
dnicę, by gość mógł nogi z pyłu obmyć, Zoroida 
napełniła iego fajkę, a L ja przyrządziła mokkę 
(kawa).

— Na proroka! —  zawołał Jussuf, gdy dziew­
częta odeszły. —  Jesteś szczęśliwym człowiekiem, 
masz trzy córki, z których jedna jes t piękna jak  
noc gwiaździsta, druga ma blask słońca we wło­

sach, a trzecia... Jussuf szukał w myśli jakiegoś 
pochlebnego porównania dla L ji.

Hagreb pomógł m u:
—  Lja jest dobrą, gospodarną i robi pyszną 

kawę.
Jussu f potwierdził to skinieniem głowy. Był w 

biedzie, którą z córek Hagreba wybrać. W ziąłby 
obie, Fatym ę i Zoroidę, ale pamiętał o przestro­
dze ojca, który miał cztery żony i wieczne kłó­
tnie, by brał tylko jedną żonę. Nadto bał się, że 
Hagreb zażąda za każdą z pięknych córek 12 wiel­
błądów', a przy sprzedaży jednej i drugiej nie da 
żadnego opustu. Gdy tak rozważał, rozległ się na­
gle z głębi namiotu przecudny śpiew miłosny. 
Jussuf, przejęty do głębi brzmieniem tego głosu, 
zaw ołał:

—  Kobieta, która ma taki głos, musi być moją 
żoną.

Śpiew się urwał. Jussuf podskoczył ku zasłonie, 
odsunął ją , a ujrzawszy kobietę z zasłoną na 
twarzy, zapytał drżącym głosem :

— Ktoś ty, co śpiewasz piękniej od słow ika?
Jako  odpowiedź usłyszał jakiś niewyraźny dźwięk.

Wyszedł.

Z końcem lata zjawił się Jussu f znowu przed 
chatą Hagreba. Schudł przez ten czas, spojrzenie 
miał ciężkie, jak  człowiek, który wiele przemyślał. 
Poprosił Hagreba, by polecił swym córkom zaśpie­
wanie kilku piosenek. Hagreb zgodził się chętnie. 
Ale śpiew P’atymy był fałszywy i brzydki, Zoroida 
miała głos trochę mniej ostry, ale ten śpiew był
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angiel i jedw. 
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zaniem , na k tórem  ksiądz napad ał n a  „rady­
k aln y ch  p olityków " ; po nabożeństw ie odbył się 
traktament sprowadzonej czerni.

S tap iń sk i p rzy jech ał pociągiem  o godzinie lV a 
w południe i udał się  do K ielan o w ie; za nim  
podążył tłum  z pod kościoła. O becni w K iela - 
now icach chłopi n ie  zoryentow ali się  co do za­
m iaru k leryk ałów  i n ie urządzili straży . Z ale­
dw ie S tap iń sk i p o jaw ił się  n a  zgrom adzeniu, 
p ijan a  hord a zaczęła wyć ta k  p iek ie ln ie , że w y­
c ie  sły ch ać było  w oddalonym  o 3  kim . T u cho­
w ie. P ija n i rzucili się na Stap iń sk iego , otoczyli 
go m urem  i wśród bicia i krzyków poprow adzili 
gościńcem  do Tuchow a, zdarłszy z n iego zarzu- 
tk ę , surdut i kapelusz. Przyw ódcą bandy był 
szew c F ir le j z Tarnow a. P rzy  m oście n a  B ia łe j 
zaczęła  się n a ra d a : wrzucić Stapińskiego do wody, 
czy powiesić go. F ir le j jed n a k  w osta tn ie j chw ili 
zreflek tow ał się  i dał kom endę do dalszego po­
chodu. Zaw leczono S tap iń sk ieg o  na R y n ek  tu- 
chow ski i oprowadzono go cztery razy wokoło ra­
tusza.

Ratunek przez robotników!
N astępnie tłum  zw rócił się  do dw orca k o le ­

jow ego, gdzie robotn icy  kolejow i n a  w idok tłu ­
m u otw orzyli fu rtkę , w p uszczając S tap ińsk iego  
do budynku, poczem  b ram ę zatrzaśn ięto .

Zaohowanie się „władzy".
O becny na zgrom adzeniu kom isarz starostw a 

C h a r z e m s k i  w cale n ie  reagow ał n a  krzyk i 
i w ycia hordy. Gdy gospodarze p rosili go, aby  
uw olnił S tap iń sk iego  z rą k  rozjuszonych p ija ­
ków , kom isarz odpow iedział d osłow n ie : „Niech 
go.dziady wezmę"!

Żandarmi, sprow adzeni na zgrom adzenie, s ie ­
dzieli ukryci w krzakach, nie ru sza jąc  się  naw et 
n a  widok a tak u  n a  S tap iń sk iego .

Sp otkanego  n a  g ościńcu  żandarm a p rosił go­
spodarz K o w a l i k  o uw olnienie Stap iń sk iego  
z rą k  p ijaków . Żandarm  odpow iedział: „To mnio 
nic nie obchodzi".

Pobici i ranni.
Nie u leg a w ątpliw ości, t e  całe zajście było 

z góry uplandwans.
W  domu Padły , w którym  m iało się  odbyć 

zgrom adzenie, w ybito  w szystkie okna. G ospo­
darz K u na został raniony w głowę, gospodarz 
K ow alik  został trzykrotnie pobity, gdy ch cia ł b ro ­
n ić Stap iń sk iego .

jak  kwiat bez zapachu, jak  bezduszne wołanie 
muezzina. Jussuf zdrętwiał.

W ystąpiła brzydka L ja. W  namiocie rozbrzmie­
w ał jakby  śpiew wiosny, piękna, zdało się, że to 
dźwięk gwiazd niebieskich przepełnia powietrze 
niewypowiedzianą słodyczą. Jussu f odżył. L ja wy­
dała mu się piękną niemal w chwili śpiewu. Po­
prosił więc Hagreba o Lję, dając za nią dwanaście 
wielbłądów. Hagrebowi oczy zabłysły z radości.

Ale nie ucieszyły się siostry Lji, które obrażo­
ne, że je  minął wybór, poczęły z niej szydzić. 
Ju ssu f w estchnął:

—  Mieć żonę z ciałem Fatym y, głową Zoroidy 
i głosem Lji. Trudno, Allah takiej nie stworzył.

To wahanie się spostrzegł Hagreb, a bojąc się, 
by się Ju ssu f nie cofnął, rzek ł:

—  W istocie, L ja jest brzydką i dobrą, ale bym 
jej nie oddał ci za tak niską cenę, gdyby nie przy­
jaźń moja z twym ojcem. Ljo, ucałuj rękę twego 
męża, który przysiągł na proroka, że cię weźmie 
za żonę.

Jussu f przypomniał sobie przysięgę, jaką złożył, 
gdy usłyszał pierwszy raz śpiew Lji i w estchnął:

—  Jestem  zgubiony.
Ale w tej chwili padły, jak  grom z jasnego nie­

ba, słowa L j i :
—  Ja  nie pójdę za Jussufem.
Hagreb myślał, że jego córka oszalała.
L ja rzekła:
—  Moje siostry kochają Jussufa.
—  A ty go nie k ochasz? —  zapytały siostry, 

patrząc na nią wytężenie.
—  Ja  ?  —  odrzekła L ja  z .wahaniem, jakby zdzi­

wiona, że ją  o to ktoś pyta — ja  mam mój śpiew, 
ale gdzie wy znajdziecie pociechę, skoro nie umie­
cie śpiew ać? ___________  .. v

Napad ten  będzie m ia ł następ stw a sądowe. 
Z p olecen ia  S tap iń sk iego  w niósł adw okat dr 
I g  n a t o w s k i  d oniesien ie k arn e do sądu w T u ­
chow ie ; oprócz tego  zrobiono doniesienie do pro- 
kuratoryi.

Po wyborach do Rady miasta 
Krakowa.

Do R ady w ybrano ogółem  48  radców , z ty ch  
32 ponow nie, zaś 16 now ych członków .

W  poszczególnych kołach  w ybrani zosta li:
Z inteiigencyi dotychczasowi ra d cy :] D ąbrow ­

sk i, T u rsk i, dr W asu ńg, M ayw alt, dr Bandrow - 
ski, W ielg u s, D om ański, K lem ensiew icz i Ha- 
łatk iew icz, oraz nowi prof. Zoll, prof. K ostane- 
ck i, M uczkow ski, O strow ski, Srokow ski i Potu- 
czek. Nie zostali w ybrani ponow nie: prof. B u j­
wid, prof. U lanow ski, B artoszew icz, D ębick i, dr 
Federow icz T ., dr R ow iński i dr S tarzew sk i M.

Z ku ry i małego handlu w ybrani dotychczasowi 
ra d cy : D aszyński, dr G ross, dr M eisels, Heu- 
m an, nowi S ch ech ter, H alski, dr L au er, Sch ra- 
ger. Nie zostali w ybrani B irnbau m , L u stgarten , 
dr D robner, R itterm an .

Z k oła  rękodzielników w ybrani G ram atyka i 
S iem e k ; n ie zostali w ybrani W o ln y  i Ig lick i.

Z wielkich domów w y brani dotychczasbwi L eo, 
B erin g e r, dr M erz, i nowi dr M oraw ski i W as- 
serb erg . Nie zostali w ybrani dr P oniklo  i M ar- 
g ulies.

Z wielkiego handlu w ybrani dotychczasowi J .
K. Federow icz, M endelsburg, Ju d k iew icz, Szar- 
sk i i P oręb sk i, nowy E p stein . Nie został w ybra­
ny  Jaw o rn ick i.

Z małych domów w ybrani dotychczasowi Go-
dzicki, M iedniak i P eroś, nowi dr D am ski, dr 
F riih lin g , M itasiński i R akisz . Nie zostali w y­
b ran i dr G ertler, Ja rra .

Z gmin przyłączonych: z Krow odrzy, P łaszo- 
wa, Ludw inow a i D ąbia w eszli dotychczasowi 
rad cy  C hw astek , E h ren p reis , K ęsek , S zarek  i 
B atk o .

O gółem  R ada składa się  z 87 członków : 72 
ze starego  m iasta, a 15  z gm in przyłączonych.

Nowcwybranych je s t  18, n ie  w ybrano pono­
w nie 18.

P r o f e s o r  B u j w i d ,  k tó ry  u stąpił z R ady 
m ie jsk ie j, n ie  został przez sw oje w łasn e stron ­
nictw o p ostaw iony ja k o  kandydat. Pom im o, że 
na Szczepańskim  p lacu  zaproszono go w czasie 
ak cy i w yborczej do w ygłoszenia re fera tu  o 
zdrow otnych stosu nkach  K rakow a. To odrzuce­
n ie człow ieka przez sw oją  w łasną p arty ę  w y­
w ołu je w m ieście  kom entarze. M iędzy innym i 
i ten , że re k to r p. K o s t a n e c k i  m iał im ie­
niem  profesorów  u niw ersy tetu  w yrazić życze­
n ie , ab y  p. B u jw ida w ięce j n ie  kandydow ano!... 
S tanow isko  p rofesorów  w obec sw ojego koleg i 
w ym agałoby w y jaśn ien ia , bo chociaż p ro fesor 
Bujw id  oddaw na ju ż  za jm u je się  n iem al w yłą­
czn ie kupow aniem  now ych folw arków  i pow ię­
kszaniem  sw ego m ajątk u , to  jed n a k  m a jeszcze  
na u n iw ersy tecie  k ated rę h yg ien y  i je s t  tegoż 
u niw ersytetu  profesorem  zw yczajnym .

P ro le ta ry a t ca łeg o  św iata zrozum iał, że  do 
w alki z u stro jem  kapita listy czn y m  m usi stan ąć 
ca ła  p racu jąca  ludność, w szyscy , k tórzy  cierp ią  
pod jarzm em  w yzysku. W  te j w alce udział k o ­
b iet je s t  kon ieczn y , poniew aż w arunki życia 
dla k o b ie t u leg ły  gruntow nej zm ianie. N ie m ogą 
ju ż  k ob iety  p ośw ięcić sw ego życia  rodzin ie, n ie 
m ogą pośw ięcić się  w ychow aniu  dzieci. C iężkie 
w arunki życia  zm u szają  je  do p racy  zarobk o­
w ej poza dom em , w fab ry k ach , k op aln iach , na 
pań sk ich  łan ach . S zu k ać często  m uszą p racy  w 
in n y ch  k ra ja ch  n aw et, je ż e li na m iejscu  sw oje j 
w łasnej s iły  sprzedać n ie  m ogą.

A trakcyą  światową
j e s t

Gramoia z  marką „aniołek piszący* jest udoskona* 
lonytn aparatem grającym bez tu b y.

O  Gram oia uznaną została przez znawców jako naj* 
lepszy aparat.
Gramoia gra sztyftem  stałym lub zmieniającym się, 
czysto, naturalnie i bez szmeru.
p rzy  Gramoli można najnowsze tańce: T a n g o ,  

O  W  T w o  S4©|» i t  cL przyswoić sobie i nauczyć się.

dc
U św iadom ieniu k ob ie t n a leży  w ięc p°s cZy- 

dużo uw agi. K o b iety  m uszą zrozum ieć pr j 
ny sw oich cierp ień . .(,
Spełniają wszystkie obowiązki, a nie mają żadn

praw. ule.
M usim y kobietom  pow iedzieć, jak iem u  ‘ 

g a ją  w yzyskow i w fab ry k ach , w arsztatac y gZę-
szw aczki, za ladą sklepow ą, w biurach , p
dzie, gdzie p racu ją  i n a  ch leb  zarabia] f0.
m am em  w ynagrodzeniem , przy długim  dn jj
boczym , tracą  zdrow ie. W  m ożliw ie najgor 
w arunkach  rodzą dzieci, k ied y  gm iny 1 tJ.0.
zupełnie sie an i o m atki, an i o dzieci m

szczą- ’ . , ,udu.Państwo i społeczeństwo ponflsi winę nędzy
W y sok ie  cła  i podatki uniem ożliw iają . °̂ y- 

tom  w yżyw ić rodzinę. Z arobek  m ęża nie 
starcza , żona i dzieci n ie le tn ie  m uszą 
p racy  zarobk ow ej, in acze j grozi im śm ierć ^  
dowa. Nędza i rozpacz zm usza w iele kobi ^ 
Czynów karygodnych , za k tó re  surow e 'v j  cje, 
w y cisk a ją  n a  ich czołach piętno  na całe

Militaryzm pochłania setki milionów-
R ok rocznie n ien asycon y  m oloch m ilij^ry ^

w ydziera setk i m ilionów  pieniędzy p o d a tk o ^ J^ ,
K o b iety  na rów ni z m ężczyznam i m uszą P cjią 
sić k lęsk i bezrobocia , spow odow ane zaWI® ciJ0 
w o jen n ą  n a  B a łk an ie . T y sią ce  rodzin st z 
m ożność zarobkow ania. W ygłodzone -iriai0 do 
dziećm i n ie  m a ją  m ieszkania, n ie m ają 
u st w łożyć. C hociaż ponoszą k ary  za w?r̂ T}0gU 
popełn ione, n ie m ogą nigdzie podnieść » .  ^ 
p ro testu . A ni w g m in ie, an i w k ra ju , ±aie, 
państw ie, n ik t ich  sk arg  n ie  b ierze p o *’’ 
bo n ie  m a ją  praw  p olitycznych, bo ich  &■ 
zaw aży n a szali w yborczej. stW0!

C hociaż p racą  sw oją  bogacą  s p o ł e c z e n .  [ 
chociaż p łacą  podatki, na rów ni z bogal 
op ływ ającym i w dostatku , chociaż synów 
im  do w o jska.

Kobiety są pokrzywdzone w życiu publicznB̂ a
W  in n y ch  k ra ja c h  k ob iety  m ają  

w yborcze i m ożność w pływ ania na u f *' 
w anie stosunków . T am , gdzie są 
p arlam entach , a lbo  zasiadają  w Radach 
n ych , rozciąg ły  b łogosław ioną d z ia ł a ln o ś ć ^ ^  
pow iedziały  w alkę alkoholow i, k tó ry , r- 
szczęście rodzinne, p rosty tu cy i, k tóra  c0T 
okryw a h ań bą. W alczą o ustaw odaw stw o 0 
ne dla k ob iet p racu jący ch  i dzieci. ,

I my żądamy praw politycznych dla wszys™1
rosłych kobiet. . pa

D nia 7 czerw ca 1914  r . p o lskie 
zgrom adzeniach i w iecach  podnoszą =\edZe' 
głos p rotestu  przeciw ko krzyw dzie i

żądania n asze poprą m ę ż c z y ź n i ,^m u,
rów ni z nam i są  zain teresow ani, żeby 
porządek społeczny, n iespraw iedliw y, 
dzący ca ły  lud roboczy , a szczególnie ^  pa 

W yru szą razem  z nam i n a  zgromadź ^  jcij 
w iece, w ezm ą udział w d e m o n s t r a c y a c n - ^ ^ c  
żony, siostry , có rk i s ta ją  do w alki °  r<r 
ludzką, o lep szy  zarobek , o krótszy  a  gpe'' 
boczy . M atki w alczą o praw a, żeby  nto0 
n ić obow iązki m acierzyń sk ie .

Dnia 7 czerwca, wszędzie, gdzie _ żył® Q pra*a 
proietaryat polski, rozlegnie 
dla kobiet.

O d c z y t  t o w . D ia m a n d *
03 temał »parlament a górnictwo węgl°*ew Galicyi". toyi;

W e środę 20  b . m . w ieczorem  s f [
p oseł dr D iam and nad er za jm u jm y  Ki’ak°"U «
Zw iązku stow arzyszeń  robotn iczy c . to* ■
O becne było liczne grono tow arzy wobr0^.e iiJ 
rzy szek , m iędzy nim i posłow ie raZ wie
D aszyński, K lem en siew icz  i dr Ma . ^ jk o *
funkeyonaryu szów  p arty jn y ch  i  ki ^

>okrótce p o * ody.-^0
   j ------,7 —~   r  - •
ganizacy j zaw odow ych.

P re leg en t przedstaw ił pokro ff] ó w n 4 j^  
dzy G alicy i i u siłow ał w y k a z a ć ^ —wy  yjguuyi i Uauu „  .Pierwszy krajowy skład Grarnofon̂
Jeneralne zastępstwo Akc. Tow. Gram. no Galicy?, Buko

Józefa W ekslerf
-  ■ ■  or „a Lwowie, Sykstus 2

Bo na Gramolę można z łatwością przerobić pafefon.

D a  Gramoia w  swej dobroci przewyższa wszelkie inna 
fab ryk a ty.

w Krakowie, Floryanska 25 we Lwowie, ó/-- _
T e l e f o n  N r .  1241. Telefon Nr.

Gramofon koncertowy z 10 zdjęciami kosztuje k°ro?Ki-50. 
W s z e l k i e  p ł y t y  p r ó c z  „ a n i o ł k o w y c h ”  i  tZonopkon po *  p. 
Cenniki darmo i ocłatn ie. Ulg* w sp*ata
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D iofzyną je s t  niedorozwój przemysłowy, zawi-

• Pr;,;ez o o lity kę gospodarczą agrarno-ob- 
g0 rfl'czą. Podstaw ą rozw oju  przem ysłu  w ie lk ie­
mu A nglii, A m eryce i państw ie n iem ieckiem  
i^nowi w ęgiel ja k o  podw alina przem ysłu  że- 

llGgo i chem icznego, a G alicy a n a jbogacie j 
j/ w szy stk ich  k ra jów  au stry ack ich  w w ęgiel 
nu ®nnv iest zannatrzona. Mimo to imoort W6-enny je s t  zaopatrzoną. Mimo to import wę- 

2 Prus do Galieyi je s t  w iększy, aniżeli w ła- 
Produkcya. D eficyt w ęglow y A u stry i rośn ie 

%  6‘ Podczas gdy konsum eya w ostatn iem  dzie- 
i(̂ Gl°leciu  w zrosła o czterdzieści- k ilk a  procent, 

w ęgla z P ru s wzrósł o stotrzydzieści k ilk a

^ z y s z ło ś ć  gospodarcza A ustryi zależy od roz- 
i } J a przem ysłu, a podstaw ą tego rozw oju  prze- 
)i szystkiem  m uszą b y ć pokłady w ęgla w Ga- 
lj/ j zachodniej. Rozw ój zagłębia zachodnio-ga- 
ShXjS^ e» °  pow strzym any je s t  przez obo jętn ość 
rjj eczeństw a, a w szczególności w arstw  rzą- 
Q^cych. Indyferentyzm , a  po części i w rogie 
proszen ie się do uprzem ysłow ienia k ra ju  do- 
p^adziły do zagarnięcia terenów węglowych przez 
p ta k ó w ; w ten  sposób od Prusaków  zależy 
^ y ś ln o ś ć  gospodarstw a społecznego w k ra ju . 
k ° cz w rzasków  i krzyków  społeczeństw o nie 
W  żadnej drogi do uw olnienia najw ię- 

i na jw y d atn ie jszy ch  w k r a j u  pokła- 
 ̂ W ęglowych z rą k  obcokrajow ców , 

k  , r. 1907 po pow szechnych w yborach rząd 
w m ow ie tronow ej zapow iedział przedło- 

uAle reform y u staw y g órn icze j, zapew niającej 
łeczeństw u wpływ decydujący  na produkcyę 

W  styczniu  1909 r . okazało się  przedło- 
yy Jp rządow e orzek a jące , że prawo poszuki- 
Pa/ la i w ydobyw ania w ęgla zastrzeżone je s t  
^Stw u. Ja k o  postanow ienia p rzejściow e dia 
t/A czności zgłoszone przed 20  stycznia  1909 
Lj.e term in trzy letn i dia w ykazania się  wydo- 

w ęglem  i nadania pola w ęglow ego, a dla 
t^ p z n o ś c i zgłoszonych po 20 stycznia  1909 r. 
Sk^tn trzym iesięczny . P rzep isy  te  zupełnie wy- 
^ezały, by odebrać przedsiębiorcom pruskim 

'kszość ich wyłączności w kraju.
^  k ilka m iesięcy  potem  zam knięto sesy ę , a 

p ro jek t rządow y daw ał ju ż  szurfierzom  
i) '?t do w ykazania się znalezionym  w ęglem , 

w r. 1911 now e przedłożenie rządow e, 
j z  drugiem  z roku  1909 przyszło pod 

* //y kom isyi gospodarstw a społecznego. R e- 
w' |5J został p oseł Z a r a ń s k i ,  k oreferen - 

Wj lów. D i a m a n d .  Z a r a ń s k i e m u  wyda-

w*j 0y n ależyty  rozw ój państw ow y górnictw a w ę- 
1(1 ^ e g o ; ja k o  p rzejściow e term ina proponow ał

się p ro jek ta  rządu krzyw dzącym i dla szur- 
i proponow ał, by zastrzedz rządow i pra- 

Poszukiw ania w ęgla na 25 lat, co utrudni-

oznaczonych. U chw ały kom isyi zastrzegały  
Wi krajów wpływ na teren y , k tóre państw o

W  a r. geolog, w y jaśn ia jąc  znaczenie i stoso- 
vęgla  w przem yśle 

domyśle chem icznym .

   , .
s.Pr> ^ ę g la  w p rzem yśle, a  w szczególności

Tow . D a s z y ń s k i  m ów ił o udziale robohii- 
ków -górników  p olskich  w górnictw ie w ęgiow em  
N iem iec, reszty  E uropy i A m eryki północnej, 
w obec n ieprzystępnych dla nas w łasnych boga­
ty ch  pokładów.

Mimo, że odczyt i dysku sya przeciągnęły  się 
do późna, słuchacze z naprężoną uw agą słu­
chali wywodów p re leg en ta  i mówców w dy­
skusyi.

dla w yłączności z przed roku  1909, a 5 
tty dla w yłączności po roku  1909 i szereg  in- 

Postanow ień utrudniających odebranie wyłą- 
Prusakom.

%  0Nv. D i a m a n d  żądał, by  term in  w y k azan ia ( 
w ogóle oznaczono na trzy miesiące/ 

j)f0?'viem  trzy iecie  zastrzeżone w pierw szym  
j\i/ekeie rządow ym  z 20  stycznia 1909 dawno 
%  T in ę lo . ' Nadto zażądał k oreferen t, by  za- 
ifr/^dz państw u prawo wykupu wszelkich praw i 

*fin górniczych po cen ie  przez rzeczoznaw ­
ca ‘

^ l o ob"y w posiadanie i  sam o n ie eksploato- 
*

K ^ s y a  w głów nych postanow ieniach  wśród 
jś^ estów i aw antu r posłów  K oła polskiego po- 
V  Za k oreferen tem  i p ro jek tem  pierw szym . 
 ̂ /  to Z a r a ń s k i  żądał i otrzym ał re fe ra t 

\  / n_ej Izb ie , tam  będzie bron ił uchw ał, prze- 
^ .k tó ry jH  m ów ił i g łosow ał. Tow . D i a m a n d  

ja k o  re fe ren t m niejszości.
S t / ^ ° d y  sw oje uzasadniał p re legen t licznem i 
W ^ ę u i a m i  liczbow em i. Szczegółow e przed­
mie eńie znajdą ciekaw i w k s ią ż c e : „Położe- 
^ § ° s p ° d a r c z e  G a l i c y i “, k tóra  wkrótce się
• V
li; p relegencie m ów ił tow . dr W ik tor K u -

Na posiedzeniu delegacy i au stry ack ie j z 19 
b. m . były prezydent ministrów bar. Beck, twórca 
parlamentu powszechnego głosowania, k tó ry  p ier­
w szy złożył dowód, że pow szechne głosow anie 
je s t  zbaw ieniem  dla państw a, w ygłosił m owę, 
w której w stanow czych słow ach w ystąpił prze­
ciw rządom § 14 i przeciw  zamachom Siiirgkha 
na parlament. Z m o w y  te j, n iezw ykłej w stosu n­
kach  au stry ack ich , podajem y k ilk a  w yjątków :

B a r. B e c k  om aw iał politykę handlową, k tóra 
w ykazu je deficyt, któreg o  n ależy  szukać n ie  w 
trak tacie  handlow ym  z N iem cam i, a le  gdzie­
indziej. (Tu  m iał na m yśli stosu nki handlow e 
z S erb ią ). D laczego n ie zaw arto um ów z k ra ­
ja m i bałkańskim i, ch cę tu w y jaśn ić. Pow odem  
b y ł brak wewnętrznej konsolidacyi poiitycznc-par­
lamentarnej w m onarchii, a szczególnie w Au­
stry i. M onarchia m iała n ajp ierw  uregulow ać 
stosunki m iędzy A u stryą a  W ęgram i a potem  
sw e m iędzynarodow e stosu nki w dziedzinie han- 
d low o-politycznej, a nie miała silnego oparcia 
o uregulowane stosunki polityczne i parlamentarne 
pod kierownictwem rządów; nie m iała niezbędnych 
warunków stałych wewnętrznych stosunków pra­
wnych.

M usieliśm y iść  do w ali, m ając w ręk ach  ty lko 
p ro jek t taryfy  cło w ej; bez konsolidacyi stosu n­
ków w ew nętrzno-p olitycznych ; bez 

zupełnego usunięcia § 14 
A u stryą n ie  m oże o trzym ać w obec W ęg ier k o ­
rzy stn ie jsze j ugody. Pow iadam  całkiem  otw ar­
cie : W iem , że § 14 m oże w dziedzinie spraw  
w ew nętrznych w iele, m oże naw et w szystko zro­
b ić. § 14  je s t  pom ocą w potrzebie, a le  doświad­
czenie uczy, że nie można nim zrobić ugody z 
Węgrami, ani traktatów handlowych: M ógłby je  
zrobić, a le  państwo I ludność nie byłyby w stanie 
ponieść ciężkich może katastrofalnych skutków.

M ożnaby m i zarzucić, że m oje trosk i są  n ieu ­
zasadnione, je ż e li rząd ch ce, a  ośw iadczył, że 
ch ce, dążyć do stosunków  uporządkow anych. 
Nie m ogę w iedzieć, czy  z jaw iska polityczne, 
k tó ry ch  św iadkam i jes teśm y , będą faktyczn ie 
sztuką rep ertu arow ą, czy  ty lko in term ezzem ; 
a  co się ty czy  przedw czesności m oich trosk , to 
przecież przygotow ania do ugody i a k cy a  han- 
dlow o-polityczna w ym agają  ju ż  uporządkowanych 
stosunków politycznych i parlamentarnych.

Wydatki na wojsko i marynarkę, bez obron k ra ­
jow y ch , w ynoszą ju ż  od 1911 roku 

31/* miliarda koron.
Nie w aham  się  pow iedzieć, że n ie  w ątpię w 

konieczność ty ch  w ydatków  ze względu na "po­
łożen ie zew nętrzne i n a  p otrzebę, abyśm y na 
każdą ew entu alność by li u zbro jen i, a le  n ie w ol­
no nam  oddaw ać s ię  złudzeniu, że te  wydatki 
nie są nader uciążliwe. S ta re  dośw iadczenie uczy, 
że fata lny  sku tek  zepsutego porządku politycz- 
no-p arlam entarnego d a je  się  odczuwać najp ierw  
bardzo ry ch ło  na polu finansow em . Zdrowej po­
lityki finansowej nie można na długą metę robić 
§ 14. Zawrócenie z tej drogi jest koniecznie po­
trzebne.

W ielk ie  rozm iary  przybrało  
bezrobocie,

k tóre teraz je s t  w iększe niż w roku 1907. (B a r­
dzo słu szn ie !).

Ograniczenie ponad konieczną miarę emigracyi
pogarsza jeszcze sytuacyę i naraża n a  n iebez­
pieczeństw o przypływ  3 0 0  do 400  m ilionów  k o­
ron , k tó re  em igranci p o sy ła ją  do k ra ju .

F a b ry k i m a ją  od r. 1913  m ały o d b y t; serya  
bankructw jeszcze  się  n ie  skończyła  i przy n a j­

lepszej ch ęci n ie  m ożna m ieć w rażenia, ja k o b y  
ży cie  ekonom iczne energ iczn ie pulsow ało. Mo­
jem  zdaniem , państw o pow innoby w drożyć na 
w ielką sk a lę  politykę inwestycyjną i gospodarczą, 
aby  dać gospodarstw u społecznem u now y im ­
puls.

C hciałbym  p rosić rząd, ab y  odrzucił w szystkie 
rady absolutystyczne 

i żeby w w spólnej działalności z parlam entem  
starał się, ab y  § 14  ja k  n ajp ręd zej został ode­
słany znowu w ciemny kąt swej przeszłości.

Z dotychczas słyszanych  mów m ało słyszałem
o miłości do Izby z powszechnego głosowania, 

chociaż p rzyznaję, że ta  Izba nie zaw sze zasłu­
ży ła  na m iłość. A je ż e ii zapytacie m nie pano­
w ie, co ja  pod tą  m iłością  rozum iem , to po­
w iem  : Izba musi być wychowaną do pracy i musi 
ciągle być w pracy.

Je ste m  zdania, że 
praca, nie głód jest głównym motywem zasady 

demokratycznej,
k tóra przez reform ę w yborczą została  do n a­
szego życia kon stytu cy jn eg o  w prow adzoną. B o ­
ję  się  ty lk o , że stracono w iele drogiego czasu, 
poniew aż przy reform ie rozwiązano tylko połowę 
zadania. M uszę stw ierdzić, że reform a k on sty- 
tu cy i polegała  w ówczas ty lko  n a  tem , że stw o­
rzono now ą liczbę w yborców , a  zresztą w szy­
stko zostało  po daw nem u. D ziś trzeba załatw ić 
resztę  tego zadania i w yciągnąć w szystkie kon- 
sekw eneye, k tóre są  korzystne i potrzebne. J a  
n ie je s te m  przew rotow cem , a  ja k o  jed n ę  z n a j­
w ażniejszych  kon sekw encyi uważam  utw orzenie 
odpowiedniego regulaminu dia Izby posłów.

Z resztą  m ogę ty lk o  pow iedzieć:

Trzeba tylko parlamentarnie chcieć, to będzie też 
parlamentarnie można robić.

My potrzebu jem y parlamentu, opartego o sze­
rokie masy, n iety lk o  dla rozw iązania w ielkich  
czek a jący ch  nas zadań, a le  ja k o  punkt zjedno­
czenia wszystkich narodowości, w którym  znala­
złyby i zrozum iałyby się  w h istoryczn ej w spól­
ności losu . Nie je s t  praw dopodobne, aby  tę  
w spólność znalazły

w Austryi §-fu 14.
F ran cu sk i kaznodzieja m ów ił raz  do sw ych 

pobożnych słuchaczów  o cierpliw ości i o zem ­
ście ja g n ięc ia . I  nasze ludy

mają jagnięcą cierpliwość, 
ale je ż e li każem y im jesz cz e  dłużej czek ać na 
u w olnienie od cierp ień  w ew nętrznych zam ie­
szek, n ależy  się  obaw iać, że cierpliwość ich o- 
słabnie i w yładuje w radykalizmie, k tó ry  w szel­
k ą  konsolidacyę zrobi jeszcze  tru d nie jszą, o ile  
wtedy w ogóle będzie m ożliw ą. D latego pozw ól­
cie  mi zakończyć upom nieniem  k aznod ziei: Oba­
wiajcie się zemsty jagnięcia I

Mowa pow yższa zrobiła w św iecie p o lity cz­
nym  w ielk ie w rażenie.

Po zamachu Essada paszy.
0 zamordowanie księcia.

Na doniesien ie jed n eg o  ze służby E ssad a , Ż8 
tenże w yn ają ł 4  ludzi, k tórzy  19  b . m . m ieli 
w ykonać zamach na księcia i ty ch  ludzi u zbroił 
w bom by i w ysłał do Su razza, z rozporządze­
nia holenderskiego kom endanta p lacu  Fluysa 
przeprow adzono śledztw o i w ysłano p atro l do 
m ajątku  E ssad a do Sz ijak . Śledztw o doprow a­
dziło do aresztowania kilku podejrzanych osób i 
k on fisk aty  am u nicy i. D ochodzenie przeciw  kilku 
w spółw innym  z E ssad em  o zdradę stanu toczy 
s ię  d ale j. N astąpiły  dalsze aresztow ania. W czo­
ra j panow ał spokój. Zw olennicy k sięc ia  w nocy 
ustaw ili w licznych  p u nktach  m iasta  siln e  stra ­
że. Oddziały m ary n ark i pozostały  na dotych­
czasow ych stanow iskach .

Katolicy albańscy za księciem.
Durazzo. Pod przew odnictw em  D on Erneste i 

k ilk u  duchow nych p rzybyło  tu  139 kato lick ich  
M alisorów , by  oddać s ię  do rozporządzenia k s ię ­
cia  i  o b jąć straż. Noc spędzili w pałacu  ksią­
żęcym , a  rano  ulokow ano ich  w budynkach

Skryptem Wys. c. k. Rady Szkolnej Kraj. z 9 marca 1914 r. L. 4 8/V. uprawniona w yucza w k rótkim  czasie bu chaltery i po jedynczej i podw ójnej, stenografii,
korespondencyi handlow ej, rachunkow ości państw ow ej i t. d., składanych 
w c. k . A kadem ii handlow ej w K rakow ie i Lw ow ie w zględnie w c. k. 
N am iestnictw ie we Lwowie. —  Biu ro  b u ch altery jn e prowadzi i zakłada 

k sięg i, sporządza b ilan se, ręcząc za d yskrecyę.
U czniow ie k szta łcą  się  p raktyczn ie, a po ukończeniu kursu wyszukuje 
im Zarząd posady bezinteresow nie. —  Zgłoszenia p rzy jm uje się codziennie. 

Opłata za kurs buchalteryi wynosi koron 80'— . Udogodnienia w spłatach.

Bucha
j oraz Biuro buchalteryjne „H E R M E S "

Pilcha w Krakowie, ul. św. Warka L. 20 (róg ul. Floryańskiej)
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zakupionych przez rząd, a przeznaczonych na 
pom ieszczenie m inisterstw .

Ruch powstańczy.
Rzym. A gencya S tefan i donosi z D urazzo: 

P ow stań cy  opanow ali m iasto T iran ę.

Wojska międzynarodowe.
Rzym. A gencya Stefan i donosi z D u razzo : 

W łosk i adm irał, kom endant zn a jd u jący ch  s ię  na 
lądzie sił w łoskich i au stry ack ich , zredukow ał 
w porozum ieniu  z k sięciem  w ysadzone na ląd 
oddziały w ten  sposób, że p ozostaną na lądzie 
n a  razie  ty lko  oddziały w łoski i au stry ack i, k a ­
żdy w sile  60  ludzi, k tóre będą tam  zw olna w y­
cofane. W  położeniu  n ie  n astąp iła  żadna zm ia­
na. P rzyby ł tu w łoski o k ręt w ojenny  „Irid e*.

Śledztwo w sprawie Essada paszy.
Rzym. A gencya S tefan i donosi z D u razzo : Na 

życzen ie ks. W ilhelm a będą poddane lis ty , j a ­
k ie  w ręczył E ssad  kapitanow i A rm strongow i, 
badaniu . Członków  kom isyi śledczej jeszcze  nie 
ustanow iono.

Przeg ląd  polityczny.
Hr. Stiirgkh w sprawie 8vihy. Na w czorajszem  

posiedzeniu  delegacyi au stry ack ie j prezydent 
m inistrów  hr. S t i i r g k h  na py tan ie  delegata 
N em eea, aby  ja sn o  ośw iadczył, czy  Sv iha zn a j­
dow ał się w ta jn e j służbie p o licy jn e j, pow ie­
dział, że co do sam ej rzeczy  n ie m oże za jąć  in ­
n eg o  stanow iska, niż je  za ją ł m in ister spraw  
w ew nętrznych  w p iśm ie z dnia 11 m arca do 
prezyd enta Izby  S y lv e stra . Jed n ak że  podkreśla, 
że daleko rozgałęziona, o b e jm u jąca  w szystkie 
g a łęz ie  ta jn a  służba p o licy jn a , k tóra daw niej 
b y ła  stosu nkam i uzasadnioną i kon ieczną, dzi­
s ia j u nas n ie  is tn ie je , a system  tak i n ie dał­
b y  się  u ją ć  w ram y  now oczesnego ży cia  kon­
sty tu cy jn eg o .

Budowa floty rosyjskiej. M inister m arynarki 
w niósł w D um ie ta jn e  przedłożenie w spraw ie 
przyznania -100 milionów rubli dla w zm ocnienia 
flo ty  czarnom orsk ie j.

Walka o hcme rule. W  Izbie gm in w niosek 
C ecila  o odroczenie trzeciego czytan ia  hom e ru le  
odrzucono 286  g łosam i przeciw  176. M iała się 
od być dysku sya, a  przew odniczący udzielił głosu 
u nion iście  Cam pbelowi. K iedy ten  pow stał z 
m ie jsca , ca ła  opozycya poczęła w ołać: Odro­
czy ć! W końcu posiedzenie w śród w ielk iego wzbu­
rzen ia  i żyw ych okrzyków  op ozycja  odroczono.
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P O K R Z Y W Y .
Spór u łoża ordynacji wyborczo] Wielkiego 

Krakowa.
Ordynacya nasza
Ma pierś na miarę... Schneidra, nie Fidyasza 
I oddech przeto astm atyczny, krótki...
—  Zdrowa, bo... karmi — przeczą leoludki.

Z powodu „Dnia Kobiet* wydajemy dobo­
rowej treści i bogato ilustrowaną jedno­
dniówkę

D Z I E Ń  K O B I E T "
poświęconą walce o prawa polityczne dla 
kobiet. — Wzywamy w szystkie kolporterki 
i kolporterów, żeby natychm iast przysłali 
zamówienia na jednodniówkę

D Z I E Ń  K O B I E T "
Cena egzemplarza 10 hal. Dla kolporterów 
znaczny opust.

Redakcya i Administr. „Słosu Kobiet" 
Bogumin i. (Slęsk austryacki).

K RO N JK A .
Sobota  23  m aja . 

Nowiny krakowskie.

Walne zgromadzenie miejskiej Kasy chorych od­
będzie się w poniedziałek o godz. 7 wieczór w sali 
przy ul. Dunajewskiego 5, II. p.

Z sali koncertowej. Koncert jubileuszowy „Lu­
tni “ krakowskiej ku uczczeniu 25-letniej rocznicy 
istnienia zgromadził we środę licznych słuchaczów 
do sali starego teatru. Po odśpiewaniu przez „Lu­
tnię* „Hasła* W allek-W alewskiego prof. Bylicki 
w krótkiem, serdecznem przemówieniu podniósł 
zasługi zespołu śpiewackiego, podkreślając długo­
letnią pracę kierownika „Lutni* p. A. Steibelta.

Produkcye chóralne (mimo pewne zmęczenie, 
dające się słyszeć w brzmieniu zespołu) wypadły 
pięknie, zwłaszcza doskonale śpiewany „ Grób Wi­
kinga* St. Niewiadomskiegó.

Solistami wieczoru byli pp. Skibińska-Tarnaw- 
ska i Tarnawski.

Operetka lwowska zaczyna występy w teatrze 
miejskim dnia 6 czerwca. Prócz znanych oper i 
operetek repertuar zawiera szereg nowości, mię­
dzy innem i: opery „Dama pikowa* Cźajkowskie- 
go, „Niziny* d’Alberta, „O tello* Verdiego, „Nor­
m a* Belliniego itd .; z operetek: „Polska krew * 
Nedbala, „Księżniczka Małgorzatka* Bernharda, 
„Książę Kazimirowicz* Ziehrera, „Prymas cyga­
nów * Kolmana, W esoły m ałżonek* Eyslera i t. d. 
Na pierwsze przedstawienie idzie „Polska krew *.

Kadencja sądów przysięgłych rozpocznie się w 
pierwszych dniach czerwca. Między innymi sądzona 
będzie sprawa Salomona Falika o kradzież na 
poczcie w Podgórzu i przeciw egzekutorowi magi­
stratu Mikułowskiemu o sprzeniewierzenie.

Roboty na wioży Maryacklej. Dla umożliwienia 
dostępu do korony na wieży założono drabinkę 
z aluminium.

Śledztwo w sprawie defraudacji Wifczka. W czo­
raj w dyrekcyi policyi odbyła się konferencya 
władz policyjnych i władz pocztowych w sprawie 
pościgu za Wilczkiem. Stwierdzono, że W ilczek od 
dłuższego czasu zaciągał długi u rodziny. Zeszłego 
roku w jesieni począł długi spłacać, przytem żył 
wesoło i trwonił pieniądze. Z tego należy wnosić, 
że W ilczek już zeszłego roku począł czerpać do­
chody z nielegalnych źródeł. Dalej dochodzenia 
zmierzają do ustalenia, czy sprzeniewierzenie było 
planowane i ucieczka ułożoną z góry, czy obmy­
ślanego zamiaru nie było i defraudant powziął 
zamiar dopiero w chwili, gdy większa ilość pienię­
dzy znalazła się w jego rękach. Są poszlaki, że 
W ilczek miał wspólników. Śledztwo policya pro­
wadzi wszechstronnie i inoźe defraudant jeszcze 
dostanie się w ręce sprawiedliwości. Są  poszlaki, 
że dotąd nie przekroczył granic kraju, a może na­
wet i terytoryum miejskiego, wobec czego zarzą­
dzono obławę w Krakowie i okolicy.

Strzały na ulicy. W czoraj po południu na ulicy 
Studenckiej dały się słyszeć strzały rewolwerowe. 
W jednem z  mieszkań kula, rozbijając szybę, wle­
ciała do środka i ugrzęzła w ścianie.

Upadek Z8 schodów. Uczeń szkoły realnej Sta­
nisław Z .  spadł ze schodów i złamał nogę.

Usiłowano otrucie. 22-letnia panna K, uczennica 
szkoły położnictwa, usiłowała wczoraj otruć się 
spirytusem do palenia. Po wypompowaniu je j żo­
łądka przewieziono ją  na klinikę.

Amator drogich obrazów. Stanisław Ligoń, arty­
sta malarz, doniósł, że nieznany agent sprzedaży 
obrazów i książek wyłudził od niego obraz, war­
tości 1000 koron, pod pozorem wzięcia go do 
oceny i więcej się nie pokazał.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4.— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— l J/a w po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dńi powszednie od godziny 
5 — 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
S o b o t a :  „ B y l e  ś w i a t  z a d z i w i ć *  ( n o w o ś ć ) .
N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ H a m l e t " .

N i e d z i e l a  w i e c z ó r :  „ B y l e  ś w i a t  z a d z i w i ć * .  
P o n i e d z i a ł e k :  „ B y l e  ś w i a t  z a d z i w i ć * .
Repertuar teatru ludowego w Parku krak*>w

Sobota: „Lola z Ludwinowa*.
N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ W o j n a  z  b a b a m i " .  
N i e d z i e l a  w i e c z ó r :  „ L o l a  z  L u d w i n o w a * .  
P o n i e d z i a ł e k  i „ K r o w o d e r s k i e  z u c h y * .

Nowiny IwoW;
W procesie Bendasiuka odczytano wczoraj

■ ’ad( 
de*1'

zwę hr. Bobrinskiego, wzywającą do sktad®^.
bursy moskalofilskie w Galicyi. Wieczorem u”y^i* 
strowano przysięgłym obrazy świetlne, pokaź­
ne przez Kołdrę. -3i#

Słuchacz praw Grzegorz Pierog za ^
świadków do fałszywych zeznań skazany 
na 2 miesiące więzienia. 4

Oszustwa asenterunkowe. Policya prowad21.
dalszym ciągu śledztwo w sprawie oszustw ^  
terunkowych. Liczba aresztowań pomnaża si® rZa 
dziennie. Onegdaj aresztowano dentystę-le ^  
dra G., wmieszanego w tę aferę. Mimo że °.q fv> 
Żony chciał złożyć kaucyę w kwocie 50.0 .^y 
odstawiono go do sądu śledczego. Sędzia m po 
po przesłuchaniu puścił gó na wolną stopę* ^  i 
aresztu śledczego odstawiono również p0i* 
Josla  Botwinów, właścicieli sklepu przy ulicy 
mów. py

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plaC 
browskiego 7, II. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. ^ 3  
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz* 
wieczorem. W ykłady w stowarzyszeniach 
czych od godz. 7Va— 9 wieczorem. Zabaw  
dzieci w niedziele ód godz. 4 — 6 wieczorem-

Repertuar teatru miejskiego.
N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ P i g m a l i o n * .
N i e d z i e l a  w i e c z ó r :  „ P o l s k a  k r e w * .

Naiwna bezczelność. Hotel dra C h r a m  
Zakopanem ma zwyczaj w ten sposób jedna 
bie opinię publiczną, że gości, poi i karmi u ,cli 
bie bezpłatnie, lub za bardzo niską cenę r<lZtalA' 
pp. d z i e n n i k a r z y .  Ta wstępna uwaga ^  y “ 

zrozumienie notatki „ N o w e j  R e f ° rnam
z Nowego Targu. Notatka brzm i: . pa*

„Dziś odbyło się posiedzenie tutejsZ0̂ ,^ - 
dy powiatowej pod przewodnictwęni(-,j^ ry 
marszałka, p. Aleksandra Lgockiego, gt3* 
w zapytaniu do obecnego na posiedzeib , j ra 
rosty, Grodzickiego, poruszył s p r a ^  W ',io*
A. Chramca i burmistrza Rajskiego.  ̂ if 
Hucie, w roku zeszłym wybrani z°® 
Cnramiec m arszałkiem, a p. Rajski 
marszałkiem Rady powiatowej —  dotyc 0yjU 
jednak starosta nie przedłożył w ybm ^p ej 
tych panów do zatwierdzenia przm o(jp0' 
swej władzy. Starosta, na zapytani0* ^ j0jr 
wiedział, żo sprawa zatwierdzenia ty0^ , Q p ó‘ 
ków nie bedzie tak długo załatwioną- 3" *-» j* 2
k i  n i e  b ę d z i e  z a ł a t w i o n ą  s "  2ap)" 
p o  w. K a s y  o s z c z ę d n n o ś c i .  
tanie jednak, w jakim  związku s;ł  ^ od* 
sprawy —  starosta w yjaśnień bliższy 
mówił. Na to wicemarszałek, p. Lg00^ ’^ '  
rządził odczytanie listu dra Chramca- 
rym dr Chramiec prosi o urlop, _ P0„.pr0^
starosta uniemożliwia mu urzędowani® 1 ^  o®
urządza na niego nagonkę. Dzieje się , j j3
chwili, kiedy d r  C h r a m i e c  s t a n 4

c z e l e  o r g a n i z u j ą c e g o  s i ę  w ^  u d r
c i e  P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a

w e g 0 - • *e ' i>Dalej przytacza dr Chramiec rał) ’ .ajp/
rosta informował się w sposób nie
sekretarza Rady powiatowej o sp°s
dowania marszałka. - _ . .ecZiie?

Ostatecznie, po udzieleniu 3-n»e paś
urlopu marszałkowi drowi Chramco
uchwaliła wysłać deputacyę d° 11 a • d°}\,
z zażaleniem z powodu niezałatwio
przez starostwo nowotarskie spraw > pO\V0
dzenia wybranego prezesa, tudzie :
postępowania starostwa w sprawae jatoJ|

Niewiniątka nowotarskie z ^ac'y P jfit j0
udają naiwnych tak dalece, jak  gdy > nCje
pelacye poselskie wniesione w pari,a j*
istniały i -Tak gdyby nie było ohydnej P *  y d 
dr Chramiec i Rajski pożyczali ogromne
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j^bie z powiatowej Kasy oszczędności, a brali w 

celu pieniądze chłopskie i nawet zastawie 
biieli —  fundusz rezerwowy. Bankrut Chramiec 
^docznie tymczasem przyszedł do siebie, skoro 
1113 czelność udawania, że jest zdumionym i zgor- 
s*°nym postępowaniem rządowych organów.

Zapowiedziana deputacya do namiestnika ma 
Wywrzeć nacisk odpowiedni, ale nie znajdzie się 
cbyba namiestnik, któryby wyrabiał podpis cesar- 

dla zatwierdzenia t a k i c h  „dygnitarzy“, jak
bbramiec.
, A ten Chramiec jako „ofiara" swojej przynale­
żności do ludowców, to już taka farsa zabawna, 
?e p. Korytowski, lubiący humor, uśmieje się chy- 
°a z tego serdecznie.

Wybuch armaty na ćwiczeniach. Z Nowego Targu 
donoszą: Wczoraj o godz. 4Vs po południu, w po­
bliżu Wachsrnundu, podczas ćwiczeń artyleryi for- 
j®cznei pułku nr. 3 kompanii 7, nastąpił wybuch, 
którego ofiarą padli 4 żołnierze. Ja k  słychać, przy­
g n ą  wybuchu armaty miał być źle zamknięty 
23ńiek przy armacie. Skutki wybuchu były stra- 
SzdC: Kanonier Tynczuk, lat 23, z powiatu stryj- 
skiego, zginął na miejscu, kanonier Rożuk, któremu 
^bsplozya urwała obie nogi, zmarł w szpitalu. 
”°źuk pochodził z powiatu husiatyńskiego. Kano- 
bier Paliczuk, również z powiatu husiatyńskiego, 
Z ży m ał ranę w brzuch, tak że wnętrzności wy- 
Sżły na wierzch. Czwarty żołnierz KurUluk, z Ru­
b ik a  nad Prutem, ma również wielką ranę. Na­
dzieja uratowania tych dwóch żołnierzy jest bar­
dzo mała.

Ze Szczakowej piszą n am : Ja k  prześladuje się 
Clężko pracujących ludzi, pozbawiając ich możno- 

pożywienia się bodaj raz w tygodniu kawałkiem 
°bęsa, świadczy następujące za jście: Konduktor, 
cżłowiek o slabem zdrowiu i mający chorą rodzi­
l i  nie mogąc z powodu wygórowanych cen na- 
dyć tu kawałka mięsa, kupił w Granicy 2 kg. eie- 
wćiny. W Szczakowej, gdy wrócił z pociągiem i 
Wykonywał swe czynności służbowe, został ścią- 
Sńięty do sali rewizyi cłowej, gdzie skonfiskowa­
no mu mięso i zasądzono na karę 3 K. Na tem 

koniec: konduktor dostał oskarżenie za zaka­
ź n y  przywóz mięsa, a sąd w Jaworznie, potem 
®ęd krajowy w Krakowie zasądziły go na karę 
3 K. Tak więc za rzecz zupełnie niewinną biedak 

postał trzykrotnie ukarany. W ładnych żyjemy 
^ośiinkach.

, Jeszcze Tomcio Szajer. Z Rzeszowa piszą nam : 
''p ^ g fta j tutejsi obywatele byli świadkami zbiego­

wiska, które wywołał ex-poseł Szajer. Wyszedł on 
* szynku, a że poprzednio polecił szlifierzowi 
Wyostrzenie brzytwy i nożyczek, więc szlifierz, 
U dając Szajerowi wykonaną robotę, prosił o za- 
Jdktę. Ex-poseł zamiast zapłaty biednemu rzemieślni­
kowi począł wymyślać i zapłaty odmawiał. Dopiero 
Polieya musiała ex-posła do przytomności dopro­
wadzić i zmusić do zapłaty za robotę. Szajer po­
dobno pije z rozpaczy, ponieważ ludowcy odmó­
w i  mu przyjęcia do stronnictw a; także odma- 
Wiają przyjęcia inne stronnictwa, a tu wybory 
,eirnowe się zbliżają, więc Tomcio nie może spać, 
0 mu mandat pachnie.

Ze Śląska.

lo
M

Paweł Kożdon, inspektor szkolny, ojciec naszego 
'^arzysza dra Kożdonia, zmarł w Boguminie we
orek w 58 roku życia. Pogrzeb odbył się we 

fzWartek tamże. Nad grobem przemówili starosta, 
ePrezentant nauczycielstwa Kotas i dr W. Seidel.

38 lat spędził na trudnem stanowisku nauczy- 
'6la i inspektora szkolnego. Pracował z ogromną 

^ f g i ą  nietylko w dziedzinie szkolnictwa, lecz 
^ ruchu narodowym polskim. Zgon zacnego oby­
w a ła , nieugiętego pracownika wywołał żal po- 

8zechny.
Ze  św iata.

t., polak ambssadorem tOreckim. Były poseł ture- 
 ̂ 1 w Cetynii Alfred Rusten bej B i l i ń s k i ,  który 

. aiianowany został ambasadorem tureckim w Wa- 
k ytlgtonie, wedle doniesień tureckich przeszedł 
* islain.

Ij Ûfrażystki. W  Londynie w  jednym z sądów po- 
Ająych przyszło do burzliwych scen podczas są- 

Slę^ia sprawy kilku sufraźystek. Zwolenniczki o- 
^^żonych narobiły takiej wrzawy, że przewodni- 

musiał przerwać rozprawę. Na stół sędziego 
pakiety z mąką i inne przedmioty.

Wczoraj pewna .sufrażystka uszkodziła w galeryi 
narodowej pięć obrazów malarza włoskiego Belli- 
niego. Uszkodzenia nie są znaczne. Pokaleczyła 
się ona przy tem odłamkami szkła. Galeryę za­
mknięto. Równocześnie uszkodziła druga sufraży- 
stka w akademii sztuk pięknych dwa obrazy. —  
Wstęp do akademii zamknięto.

W teatrze podczas obecności pary królewskiej 
urządziły sufrażystki demonstracye. Jedna z ko­
biet zaw ołała: „Ty rosyjski c a rz e !14 Druga przy­
wiązana do krzesła, w ołała: „W ypuścić Pankhur- 
stow ą! “ Demonstrantki z teatru usunięto.

W Leicester usiłowano podpalić jeden zamek. 
W Edynburgu w kościele eksplodowała bomba, 
która zniszczyła okna. W szystkie te zamachy u- 
ważają za wynik działalności sufraźystek.

W razie boleści w okolicy ślepej kiszki należy 
rano naczczo wypić szklankę naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka Jó ze fa" , która bezboleśnie oczy­
szcza żołądek i jelita i nawet przy codziennem 
użyciu świetnie działa. —  Królewsko-wirtemberski 
nadradca von Laudenberger w Stutgardzie potwier­
dza, że ta równie i pewnie działająca woda „Fran­
ciszka Jó z e fa " nawet w wypadku stanów zapal­
nych w jelitach może być w zupełności dobrze 
użyta, podczas gdy zastosowanie wielu innych śro­
dków jest niedopuszczalne. —  Do nabycia w apte­
kach, drogueryach i składach wód mineralnych.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupu je, sp rzed aje  i 
n a jm u je  —  fortep iany , p ian in a , h arm onie i p ia- 
n ele  —  k ra jow e i zagraniczne, now e i p rzegra­
n e —  za gotów kę i na sp łaty  —  bez zaliczki.

Z  1500 chorób, o p i s a n y c h  w  d z i e ł a c h  l e k a r s k i c h , p r a ­
w i e  w s z y s t k i e  s ą , w e d ł u g  z d a n i a  d r a  P a w i s o n a , w y n i k i e m  
f a ł s z y w e j  d y e t y .  O s ł a b i a  o n a  w  t e n  s p o s ó b  t r a w i e n i e , ż e  
o d ż y w i a n i e  s ię  z o s t a j e  u t r u d n i o n e ,  o r g a n i z m  ź l e  f u n k e y o -  
n u j e  i  p o w s t a j ą  w s k u t e k  t e g o  n a j c z ę ś c ie j  w s z e l k i e  c h o r o ­
b y .  N a l e ż y  w i ę c  d b a ć  o  p o b u d z e n i e  i  w z m o c n i e n i e  r e g u ­
l a r n e g o  t r a w i e n i a .  N a j l e p i e j  d o  t e g o  n a d a j ą c y m  s ię  ś r o d ­
k i e m  j e s t  p o w s z e c h n i e  z n a n y  d r a  R o s y  a a l s a m  ż o ł ą d k o w y  
z  a p t e k i  B .  F r a g n e r a ,  c . k .  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o  w  P r a ­
d z e . D o  n a b y c i a  i w  t u t e j s z y c h  a p t e k a c h .

T E L E G R A M Y
z 23 m aja.

Rokowania czesko-niemieckie.
Wiedeń. (T el. w ł.). P rezyd ent S y lv e s ie r  roze­

sła ł zaproszenia n a  w stępną k on feren cy ę ugo­
dową n a 4 czerwca o godz. 3  po południu. Z a­
p roszenia otrzym ali przyw ódcy w szystkich  stron ­
nictw  czeskich  i n iem ieck ich , oraz h r. S tu rg kh .

Car Rumunii.
Bukareszt. (T el. wł.). C ar przybędzie tu 14 

czerw ca w odwiedziny. Z podróżą tą  łączą  za­
m iar ożenienia sy na rum uńskiego następ cy  tronu 
z córk ą cara.

Sanacya finansów miast.
Wiedeń. Komitet, m iast n iem ieck iego związku 

narodow ego odbył naradę i uchw alił w paź­
dzierniku lub listopadzie zw ołać k on feren cy ę 
m iast do W iednia w spraw ie sanacy i finansów  
m iejsk ich .

Cholera w Serbii.
Belgrad. Ja k  dzienniki donoszą, zmarł w Niszu 

pewien rymarz wśród objawów podejrzanych o 
cholerę.

Proces o przekupstwa w Anglii.
Londyn. Rozpoczął się dalszy ciąg procesu prze­

ciw kilku oficerom i osobom cywilnym o przeku­
pstwa przy dostawach wojskowych. W szyscy oskar­
żeni przyznali się do winy.

W alki w A lbanii.
Durazzo. (Tel. wł.). Z T iran y  donoszą, że ro ­

dzina Toptani, z k tó re j pochodzi Eśsad  pasza, 
w yw ołała w okolicy S z ija k  powstanie. Z Duraz- 
za odeszli tam  ochotnicy  z k arabinam i m aszy­
now ym i. G ościn iec z T iran y  do S z ija k  obsadzo­
ny  je s t  przez 5000 powstańców.

Londyn. (T el. wł.). „D aily T eleg rap h " donosi, 
że upadek E ssad a spow odow ali oficerow ie ho­

len d erscy , kom endanci żandarm eryi a lb ań sk ie j. 
Popularność Essada rośnie; zaczy nają  go uw ażać 
za „bohatera narodow ego".

Wyszedł z druku nr. 3

„Czerw onych Św ia te ł"
i  t. m  mi b i  i d i  i i  u ;
i zawiera szereg artykułów, poezyi oraz ilustracyi.

Cena 12 ha!.
Do nabycia wyłącznie tylko za poprzedniem nade­
słaniem należytości u wszystkich kolporterów par­
tyjnych, oraz w Redakcyi „Prawa Ludu", Kraków, 

ul. Dunajewskiego 5.

* Baczność elektromonterzy i Ogólne zgromadze­
nie elektromonterów oraz pomocników odbędzie 
się w piątek 29 maja b. r. o godz. 6 '30  wieczo­
rem w sali Związku stow. rob., Dunajewskiego 5, 
II. p. Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 2) Podwyż­
szenie płac, 3) Biuro pośrednictwa pracy, 4) Or­
ganizacya. Elektrom onterzy! Ze względu na ma­
jącą się rozpocząć akcyę o polepszenie stosunków 
w naszym zawodzie —  przybądźcie jak  najliczniej. 
Zgromadzenie odbędzie się nieodwołalnie.

N A D E S Ł A N E .

Dr Jozef Liebeskind
ordynuje jak dawniej

w  M  a r y e r o  b a  d i i e  „ K r a n p r in i1*

~~dT heńryk leuchter
po specyalnych studyach w szpitalu św. Łazarza w Kra­
kowie, w klinice prof. Fingera i u prof. Ehrmanna w po­
wszechnym szpitalu w Wiedniu, — ordynuje w chorobach 
skórnych i wenerycznych w  Krakowie, ul. Straszew­

skiego 2 (róg ul. Podzamcze).

Wszech nauk lekarskich

D r S t a n i s ł a w  Ł a p i ń s k i
ordynuje w chorobach wewnętrznych

ul. F lo rp ó ik a  31, B. piętro. Teł. 3353.

Dr Artur Herstein
otworzył kancelaryę adwokacką
w kratowi® , uh Bracka 

Ż h r n o s t e n s k a  B a n k a
FILIA WE LWOWIE
ulica Jagiellońska i.. 8.

K apitał ak cy jn y  i fundusze rezerw ow e 
przeszło & 1 §5,9©0*0®3°—

O procentow ujem y w kładki na książeczki po 
4 V s%  z praw em  podejm ow ania dziennie do 
K  5000 ’—  bez wypow iedzenia, a  w kładki z w y­
powiedzeniem  60-dniowem  po 4 3/-i°/o.

W kładki na rachunek  bieżący  po 5 %  z pra­
wem podejm ow ania dziennie do K  1 0 .0 0 0 '—  bez 
wypowiedzenia.

Polecamy nasz kantor wymiany. 
Przeprow adzam y w szelkie transakeye finanso­

we z Ameryka bardzo szybko i korzystnie.

M f lG G I "  k o s t k i " ^ "
przedstaw iają tę k o n y lf ,  i© p n y  
Ich używaniu n ie  potrzeba w ygoio . 
wywal drogiego mięsa na zupy.

Oświadczenie.
N a  ż y c z e n i e  p p .  S .  i  A .  H o c h s t i m , S t e r n b e r g  i  F r u c h t ,  

o ś w i a d c z a m , ż e  n i e  r o z s i e w a ł e m , j a k o b y  p a n o w i e  c i  d o ­
s t a r c z a l i  s w e  w y r o b y  z g o r s z e g o  m a t e r y a ł u , o  i le  j e d n a k  
t o  k i e d y k o l w i e k  u c z y n i ł e m , p u b l i c z n i e  l o  c o fa m  i p r z e -

pr“  Mojżesz Figator.

H i w n - T e n n i s ,  ż a k i e t y  i P l i k i  n o i n e
U Football”), P i t k i  gumowe, H a m a k i  i H u - 
C * a w k i, oraz wszelkie przybory SPO rtOW O,

Ł. WEINDLING
Telefon Nr. 1595.

Cennik darm o 1 ©ptatei®

Kraków
Grodzka

Haj lepsze - - 
ajtrwalsze - 
ajelegantsze R O W E R Y  <ffi> puch i ipag

W y łą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  P o d g ó r z e

I. JAKOBB, Pipie, Jeia&a 4
w y k o n u je  t a k ż e  n a p ra w y  ro w e r ó w  i m a s z y n  uo 
s z y c ia , c zę ś c i s k ła d o w e  do t y c h ż e  n a  s k ła d z ie . 

  ------- --  c e n y  f a b r y c z n e .  = = = = =
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te i i iflia & iii i i i i
ras v oiis.

P isaliśm y  ju ż  o skandalach  w yborczych w L ille  
(w e F ran cy i), k tó re  je d n a k  m iały  tak i epilog, iż 
p a n  p r e z y d e n t  m i a s t a  D e l a s a ł l e  n a ­
t y c h m i a s t  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i .

N ajszerzej o te j spraw ie rozp isu je s ię  organ 
Ja u re sa  „1’H u m anite*, poniew aż szaclierk i k le- 
ry k a ln o -reak cy jn e  zm ierzały  do u tracen ia  kan ­
dydatów  socy alisty czn y ch .

Z w ielkiem  oburzeniem , ja k o  o rzeczy  n ie ­
s ły ch a n e j, w spom ina „1’H u m anite*, że przy dwu 
h y e n a ch  —  ja k  s ię  u n as m ów i —  znaleziono 
po 19 k a r t  g ł o s o w a n i a ;  ob ie t e h y e n y :  
K ain  i V ila in  b y ły  pracow nikam i d r u k a r n i  
b i s k u p i e j  w Tournai w B elg ii.

Za szczyt jed n a k  czeln ości podaje „1’Huma- 
n ite “, iż w  obiegu  znaleziono naw et leg ity m a­
cy e  zupełnie fik cy jn e . T ow arzysze z L ille  w y­
k ry li ju ż  9  leg ity m acy j, w ystaw ionych n a  n a­
zw iska ludzi, k tórzy  tak  sam o nigdy n ie  istn ie li, 
j a k  ów przez żartow nisia  d ziennikarza w ym y­
ślon y  H egesippe Sim on, co to m iał zasługiw ać 
n a  posąg w sw em  „rodzinnem  m ieście* ...

L ille  je s t  m iastem  sp o re m ; liczy  z górą 211 
ty s ię cy  m ieszk ań ców ; odkąd w zarządzie m ie j­
skim  zagnieździli się tam  reak cy o n iśc i, stara li 
s ię  swój stan  posiadania utrzym ać sy stem aty ­
cznym i szw indlam i.

K ilk ak rotn e w ybory  w tym  o k resie  przeko­
n a ły  socyalistów , że poprostu esk am otu je  się  
im  m andaty. Postanow iono czuw ać bardzo p il­
n ie ... K lery k a li i reak cy o n iśc i padli „ofiarą* 
sw ojego, napozór bardzo ch y treg o  w ybiegu. — 
G łów ny zaciąg h y en  dla trud niejszego ich  zde­
m askow ania sprow adzano z sąsied nie j B elg ii. 
Otóż tow arzysze z L ille  urządzili p osteru n ki na 
dw orcu, ażeb y  rozpoznaw ać fizyognom ie tak ich  
im portow anych h y en . Dopom ogło to bardzo na 
sa lach  w yborczych...

„Zaledw ie* po 19 k artach  g łosow ania, „ty lko* 
9  zdem askow anych leg ity m acy j fa łszyw ych  i ju ż  
um ęczon dym isya sam  p. prezydent D elasa łle  —  
to zaiste krakow skiego  „k an ty stę* zdum ieć m usi!

T a k ;  co k ra j, to obycza j.

„Psi hiir w Anglii.
Przeciwko wiwisekcji, w obronie psów.

W  A nglii kola  naukow e są  zaniepokojone t. zw: 
„psim  b ille m *, k tó ry  przeszedł ju ż  w p arlam en ­
cie  w drugiem  czytaniu . Zapew ne przejdzie także 
w trzeci em.

Chodzi tu nie o obronę psów przed ok ru cień ­
stw em , lecz o praw o w iw isekcyi, o  praw o urzą­
dzania dośw iadczeń naukow ych n a  psach  — do­
św iadczeń, połączonych z bo lesnem i cięciam i itp.

U czeni są  oburzeni. Je d e n  z n ich  na szpal­
tach  pew nego pism a ro sy jsk ieg o  w skazu je na 
to, że je ś li m y sam i bezw zględnie ufam y le k a ­
rzom , poddajem y się  operacyom , spożyw am y 
tru ją ce  lek arstw a według ich  w skazów ek itd. —  
tem  bard ziej w inniśm y zaufać ich  poczuciu  hu­
m anitarnem u  w obec psów , że będą czynili z 
psam i ty lk o  to, czego isto tn ie  w ym agają  in te ­
re sy  nauki.

W  A nglii w idocznie sądzą in acze j. C hcą za­
k azać w szystkich , naw et n a jw ażn ie jszy ch  do­
św iadczeń naukow ych, je ś l i szkodzą psom . N iech 
ż y ją  p sy , n iech  g in ą  lu d zie!

N iezaw odnie b y ły  fakta , że ch iru rgow ie n ie ­
raz  uczyli się  dokonyw ania op eracy j —  na 
p sach , lecz  nauczyw szy się, u ratow ali n ie jed no 
ży cie  lu dzkie. I  zapew ne uratow ali ich  znacznie 
w ięce j, niż zginęło psów  przy ty ch  dośw iadcze­
niach . A teraz n iech  g in ie  życie ludzkie, n iech  
się  zachow uje p sie !

To sam o dotyczy n ie ty lk o  chiru rgii, lecz także 
fizyologii. W iadom o, że badanie w ielu z fu nkcy j 
organizm u ludzkiego zostało  rozpoczęte i za­
kończone na psach . N aturaln ie , poznanie n ie je ­
dnej fu nk cy i było dla p sa  bardzo bolesne. Co 
praw da su b jek ty w n y  stopień  tego bólu n ie  je s t

nam znany. Lecz je ś l i  te eksp erym en ta  b y ły  
k onieczne w p rzeszłości, dlaczegóż w ięc m iałyby  
się stać m niej k on ieczne w przyszłości. Czy 
w szystkie już ta jem n ice  naszego organizm u są 
w y k ry te?  Czy też m oże odnaleźliśm y inne drogi 
dla rozw iązania ty ch ż e ?  I gdyby  takow e istn ia ły , 
czyżby lekarze i uczeni p ierw si n ie  zechcieli je  
w y k o rzy stać?

O becnie an g ielscy  uczeni u kładają  b ilan s tych  
naszych  w iadom ości o organizm ie ludzkim , ja k ie  
zaw dzięczam y psu. P ok azu je się , że fu nkcye 
serca  i jeg o  nerw ów , m echanizm y obiegu krw i, 
oddechu, traw ien ia , fu nk cy e w ątroby , p roces 
w ym iany m atery i, koordynacya funkcy j poszcze­
g ólnych  organów  —  poznanie ty ch  w szystkich  
rzeczy  oraz w ielu inny ch  zaw dzięczam y psu. 
T y lk o  p sie  laboratoryu m  pozw oliło nam  w glą- 
dnąć w te  z jaw iska.

T eraz  je ś l i  b ill zostan ie uchw alony w trzeciem  
czytaniu , an g ielscy  badacze będą jeździli —  k ilka 
godzin drogi —  dla przeprow adzenia doświad­
czeń do F ra n cy i i H olandyi. Z abiorą także za­
pew nie ze sob ą  an gielsk ie  psy , och ran ian e przez 
now ą u staw ę. Co z tego będzie ? Czy now y po­
d atek  pośredni, czy  obniżen ie się  poziom u nauki, 
czy pod atek  z ży cia  lu d zk ieg o ?

W końcu ucierpi tak że p ies —  ja k o  tak i, gdyż 
zbadanie jeg o  chorób rów nież zależy od eksp e­
rym entów , k tó re  zostan ą zakazane.

T ak ie  oto g łosy  ro z leg a ją  się  w naukow ych 
k ołach  A nglii, zaniepokojonych psim  billem . — 
Tw ierdzą, że tak i absu rd  n ie  u trzym a się  w 
k ra ju  ucyw ilizow anym , i że w każdym  razie 
u staw a zostanie skasow ana lub zm ieniona z 
chw ilą, gdy się uw idocznią opłakane je j  skutki.

la k  się ludzie wzbogacają 
w Maroku?

Jak się spekuluje na wodzie, gruntach, mieszkaniach ?
Pewien pułkownik, który przez dłuższy czas 

mieszkał w Maroku, opowiada obecnie w „Opinion*
0 tem, jakiem obszernem polem dla spekulantów 
wszelkiego rodzaju jest Maroko i jak  tam nieraz 
człowiek bez grosza w kieszeni dorabia się ma­
jątku.

Np. podczas marszu za oddziatóm wojskowym, 
zdążającym z Melilli do Seluanu, szedł cały czas 
roznosiciel z beczułką i workiem na plecach. Był 
to Hiszpan Bartolomeo Orbea. „Woda, świeża wo­
da ! *  wykrzykiwał Wciąż i podawał spragnionym 
żołnierzom szklankę wody z kilku kroplami soku 
cytrynowego. Gdy się oddział zatrzymywał, Orbea 
wyjmował ze swego plecaka odświeżające cukierki
1 sprzedawał je  po 5 santymów. Przytem wyświad­
czał żołnierzom tysiące drobnych przysług —  np. 
wysyłał żołnierzom listy do ojczyzny itd. W szy­
stko wykonywał sumiennie. Po kilku miesiącach 
pułkownik znowu spotkał tego Hiszpana. Stał się 
restauratorem w Seluanie, dostarczał mięso, ja ­
rzyny i chleb dla 10 tysięcy żołnierzy i posiadał 
500  hektarów gruntu —  właśnie w lej miejsco­
wości, gdzie się miasto rozszerzało. W szystkie te 
nabytki kosztowały wówczas kilkaset franków. 
Po kilku miesiącach można było już powiedzieć, 
że Orbea, to bardzo zamożny człowiek. Czytać 
jednak i wówczas jeszcze nie umiał. Wylądował 
w Melilli przed czterema laty z 20 frankami w 
kieszeni.

W Casablance pułkownik poznał innego czło­
wieka, który posiadał po przybyciu do Maroka 
tylko miech z koziej skóry. Nosił wodę w tym 
miechu za 2 franki dziennie. Kupił wkrótce dwóch 
osłów i w dalszym ciągu dostarczał wodę. Obecnie 
ma pokaźny majątek.

Jeszcze lepszy interes — to wódka. W  styczniu 
1909 kupuje pewien Algierczyk 20 flaszek wódki 
i zbija sobie „sklepik* z jakichś desek. W  grudniu 
1912 posiada już wielką restauracyę oficerską oraz 
4 baraki z 50 pokojami. W ynajmuje pokoje po 
6 franków dziennie.

Doskonały też interes robią spekulanci gruntowi 
i mieszkaniowi, naturalnie ci zręczniejsi. W illę ku­
pioną za 25 tysięcy franków, nieraz można wy­
dzierżawić za 10 tysięcy rocznie Europejczykowi. 
Dobrym interesem także jest handel bydłem oraz 
utensyliami rólniczemi. Wołu kupionego w Fezie

za 300 franków, sprzedaje się w głębi kraju za 
600 franków.

Słowem dla przedsiębiorców, dla wszelkiego r° ' 
dzaju spekulantów otwiera się w Maroku obszeru® 
pole działalności.

Z  obrazków meksykańskich-
Korespondent medyolańskiego „Corriere de^a 

Sera*, Luigi Barzini, nie przestaje pisać o stosW1' 
kach, panujących obecnie w Meksyku.

Tak opisuje Barzini niedawną podróż swoją k°' 
le ją  ze stolicy do terytoryum zajętego przez P0' 
wstańców.

—  Czy jesteśm y już w alei straceńców ? —■ za” 
pytał mnie jeden z podróżnych, a na potakują0  ̂
odpowiedź dodał z zadowoleniem:

—  No... to prędko poszło.
Patrzę przez okno i cofam się z przerażenie111' 

na każdym słupie telegraficznym kołysze się trUP 
wisielca. Taka straszliwa alea nie należy w ty111 
kraju do osobliwości. W szystkich powstańców za' 
bitych koło linii kolejowej wiesza się na słupaC 
kolejowych dla przykładu.

Pociąg wśród szubienic posuwał się powoli, P°' 
drożni skracali sobie czas pogawędką. Małe nasZ® 
towarzystwo, złożone z 6 osób, od dwóch 
przebywało już razem w ciasnym przedziale. 
W szyscy podróżni, o ile sądzić mogłem z zacb0' 
wania i rozmowy, byli tubylcami, jadącymi nunl<? 
zawieruchy wojennej za interesami. Jeden zwró®1 
moją uwagę. W skoczył do wagonu w Soledas ^ 
chwili, gdy pociąg już ruszał, i następnie przesze3 
do naszego przedziału. Na meksykańskich koleja° 
są tylko dwie klasy, drugą podróżują jednak 
kle tylko ubodzy i Indyanie. Podróżny wtulił sl® 
w róg ławki, nacisnął na czoło szerokie sornb1'6' 
ro i milcząc, nie ruszał się z miejsca. Myślałe111’ 
że śpi.

Zapadała noc, rozmowa umilkła. Nagle tuż z3 
oknami rozległo się kilka strzałów, kilkakrotWe 
powtórzonych echem, wagon zakołysał się, zaba' 
mowany nagle, zgrzytnęły koła, pociąg stanął- 
W przedziale naszym zaległa cisza, minuty 
wały się być wiecznością. Nikt nie rzekł słov*'a  ̂
bez tego wiedzieliśmy, co się. s ta ło : pociąg naPa 
dli powstańcy. Patrzeliśmy na siebie przerażeń1’ 
jedna z kobiet cicho płakała. Z zewnątrz djoluty 
wały oderwane głosy i tętent koni, galopujH © ^ 
po piasku. Przez drzwi wtargnęło nagle kilku a 
zbrojonych mężczyzn. Lufy karabinów skiero'*™ 
się ku nam.

—  W sta ć ! )e
Podróżni w stają posłusznie, jak  dzieci w szk° j

Jeden z uzbrojonych kolejno podchodził do 
patrzał długo i badawczo w twarze. Był to g111
mulat w meksykańskim sombrero i s u r d u c i e

eU'
czef;ropejskim.; szyję owiniętą miał ordynarną, — ^ 

woną chustką do nosa. W  jednej ręce trzyPU 
mały pistolet amerykański, w drugiej lampę, ?o3 
świecił nam w twarze. W  wagonie była śmier10 
cisza. jat

—  Niema się czego bać — odezwał się m u ^  
do kobiety, która z płaczem upadła na *aŴ sCy 
my tu tylko kogoś szukamy. Czy to są wszy 
podróżni? —  zapytał konduktora.

Nim ten odpowiedział, rozległy się wołam3 •
—  J e s t ! Tu je s t !
Kilka rąk wyciągnęło się jednocześnie w 

ławki, gdzie spoczywał milczący podróżny- r- 
ciągnięto go brutalnie, kapelusz spadł mu z § ?uyiU 
zobaczyłem twarz bladą, skurczoną śmierte 
strachem.

Z n am i! 1—  zakomenderował m u lat . 2
Podróżny nie stawiał żadnego oporu. ZW 1 rtl. 

jeńcem  zniknęli w ciemnościach nocy, P0®1 ó̂W> 
szył powoli. Nie ujechaliśmy jeszcze kilku 
gdy gdzieś koło pociągu w polu gruchnęła j0. 
Była to egzekucya nad naszym tajemniczy 
warzyszem podróży. -*»

R o z m a ito ś c i .  tr
Zapis księżniczki dla partyi socyalnc-denio dra 

cznsi. Zmarła niedawno w Wrocławiu zapi'
Wilma, urodzona księżniczka Wirtemberg ’  ̂qqO 
sała dla partyi socyalno - d e m o k r a ty c z n e j^ ^

DRUKARNIA LUDOWA
W  KRAKOWIE, D U N A J E W S K I E G O  5. T E L  131©

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZAP g Ł  

SZENIA, AFISZE I T. P. S ZYB K O j g H ;  
STOW NIE. STARANNIE I PO MOŻLTgL- 

PRZYSTĘPNYCH c e n a c h .
9o»
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N a jlep sze  brzytw y So lingen
s ą  z n a j le p s z e j  s r e b r ­
n e j  s t a l i  a n g i e l s k i e j  
k u t e ,  r ę k ą  o s t r z o n e , 
n a  w ł o s  o b c i ą g n i ę t e , 
g o t o w e  d o  u ż y t i c u .

K a ż d ą  b r z y t w ę  d o s t a r c z a  s ię  w  e t u i .  
lir. 8701. Czarno ooffiuraraa oprawa V i  wklęsła 5/s szaraka, z etui Koron 170
„  8702. ,  „  V s  „  „  „  „  ,  2;20
»  8703. „  „  »  ^  »  ■ "  *  *  *  ? 5!
,  8711. ,  „  ,  V i  „  3/s „  „  „  „  3-60

N a j l e p s z e  b r z y t w y  „ G r a z i o s a 11 s z c z e g ó l n i e  p o l e c e n ia  g o ­
d n e  d l a  p .  p .  f r y z y e r ó w .  —  Z a r e j e s t r o w a n a  m a r k a  t y l k o  

u  m o j e j  f i r m y  d o  n a b y c i a .
N r .  2 2 . C z a r n o  p o l i t u r ,  o p r .  4/s s z e r . ,  V 4 w k l ę s ł a  K o r .  2 ’ —

„  2 6 . „  „  5/s ,  1/2 „  „  2-9 0
B e z  r y z y k a ! W y m ia n a  d o z w o lo n a  iu b  z w r o t  p ie n ię d z y . W y s y ł k a  

z a  p o b r a n i e m  p r z e z  c . i k . n a d w o rn e g o  d o s ta w c ę

MIS i i i ,  Om wysyłkowy w Sti lit 302 (Wy).
G ł ó w n y  k a t a l o g  z  p r z e s z ł o  4 0 0 0  r y c i n  n a  ż ą d a n i e  k a ż d e m u  

d a r m o  i  o p ł a t n i e .

Już wyszedł z druku nowouzupełniony

SK O R O W ID Z 5
Jana Bigi, c. k . kontrołora poczt we Lw ow ie
z a w i e r a : S ą d y ,  P r o k u r a t o r y e ,  D y r e k c y e  o k r ę g u  s k a r b o -  
w e g o , P o s t e r u n k i  ż a n d a r m e r y i ,  K o m e n d y  " w o j s k o w e , 
R a d y  p o w i a t o w e , U r z ę d y  p o d a t k o w e , p a r a f i a l n e , S p i s  

l u d n o ś c i  z  r o k u  1 9 1 0  i t d .  i t d .  >

Niezbędny podręcznik dla każdego Urzędu i biura.
D o  n a b y c i a  w  k a ż d e j  k s i ę g a r n i  l u b  w p r o s t  u  n a k ł a d c y : 
D ru k a rn ia  Ig n ac e g o  Ja e g e ra , L w ó w , P a s a ż  H a u s m a n a  L .  S . 
C e n a  e g z e m p l a r z a  7  K o r . 50  h a ! ., p o r t o  p o l e c o n e j  p r z e ­

s y ł k i  4 5  h a l . ,  r a z e m  7  K o r . 9 5  h a l.

"• ~ ~  W y s y ł k a  n a s t ę p u j e  t y l k o  z a  g o t ó w k ą .

GUMOWE
prawdziwe francuskie d l a  p a n ó w  I - s z e j  j a k o ś c i  p r a w d z .  
c h r o ń , m a r k a  o c h r o o n a  „KOLONIA11 j a k o  n a j l e p s z a  do* 
t y c h c z a s  z n a n a  m a r k a  3  s z t .  K  1 * 1 0 ,  6 s z t .  K  1 '9 0 , 1 2  s z t  
K  3 '6 0  z  d o ł ą c z e n i e m  4 2  s t r .  z a w i e r a j ą c e j  b r o s z u r y  z  i lu -  
s t r a c y a m i , w y s y ł a  n i e z n a c z n i e , b e z  p o d a w a n i a  f i r m y ’  i  z a ­
w a r t o ś c i , d y s k r e t n i e , z a  z a l i c z k ą ,  a lb o  p o p r z e d n i e m  n a d e ­
s ł a n ie m  n a l e ź y t o ś c i  w  m a r k a c h  p o c z t o w y c h , j e d y n  i f i r m a  
t e g o  r o d z a j u  i. KUKLA, Praga, P e r ł o w a  Nr. 33. n u s t r .  
o b s z e r n y  p o l s k i  c e n n i k  z  wyjaśnieniami ijgtogęa&ąni 
$ r k o p e r c i e  d a r m o  i  o p l a t a ł a .

O d  k i l k u  f a b r y k a n t ó w , p o p a d ł y c h  w  k o n k u r s ,  u d a ł o  
|  m i  s ię  n a b y ć  z n a c z n ą  i lo ś ć  b a r d z o  d o b r y c h  a m e r y k a ń ­

s k i c h  s a n d a ł ó w , w e d ł u g  r y c i n y ,  k t ó r e  j e s t e m  w  m o ż n o ­
ś c i z b y ć  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  b a j e c z n i e  n i s k i c h  c e n a c h : 
G a t u n e k  4 0 0  N r .  2 0 / 2 4 , 2 6 / 2 8 , 2 9 / 3 1 , 3 2 / 3 4 , 3 6 / 4 2 , 4 3 /4 6

I i  1 -2 0  1 -5 0  1 - 7 0  1 -9 0  — ’ ------------- •—
G a t u n e k  4 0 1  K  2 4 0  2 '6 5  3 ‘ 1 0  3 ’4 0  4 —  6 —
G a t u n e k  4 0 2  K  2 '7 0  3 '4 0  3 ‘ 9 0  4 '2 0  4 ‘ 6 0  6 '5 0
z a  p a r ę . —  W y s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę  z a  z a l i c z k ą .  
K ie  o m ie s zk a jc ie  k o r z y s ta ć  z  n a d a rza ją c e j się  s p o s o b n o ś c i. 

D o  n a b y c i a  w  s k l e p ie  o k a z y j n y m

H. Timberg, Kraków, ul. Miodowa L  6 .

^ arek^na ręce redaktora organu partyjnego „Volks-

âpy według fotografii z aeroplanu. Obecnie jest 
i an zużytkowania aeroplanów, statków powie- 

*nych do ekspedyćyj naukowych dla badania 
ain nieznanych jeszcze dokładnie. Zbudowano 

ylpowiedni aparat fotograficzny, obejinnjąay 8 czę- 
1 aerokamery. który zdejmuje 8 uzupełniających 

j; ? obrazów w ten sposób, że każdy punkt terenu 
t0grafuje dwa razy. Fotografie te są bardzo do- 

 ̂ adne i dają doskonałą mapę danego terenu, zwła- 
^ eza, jeśli się uwzględni zmianę wyglądu ziemi 
, Różnych porach roku. Trudność pewną stanowi 
°bieczność dorabiania osobno nazw.

"Owa kometa. Obserwatoryum astronomiczne w 
,lel (Prusy) odkryło nową kometę. Ponieważ jest 
. ruSa już nowo odkryta kometa w tym roku, na- 
t ^ n o  ją  kom etą *1 9 1 4  b “. Kometę odkrył wła- 
;_f;iwie p .  Zlastyński w Mitowie dnia 15 bm. Jako 
^fileta  czwartorzędna widoczna jest nawet dla go- 

oka. Posuwa się w kierunku południowo- 
schodnim z wielką szybkością w niewielkiem od- 
a'eniu od ziemi.
Straszny czyn studenta. Podczas pożaru pewnej 

uli w Ludwigshóhe pod Darmstadem znaleziono 
Moki prawie zupełnie zwęglone 38-Ietniego pry- 
afnego uczonego, Heydricba. Heydrich był wła- 

^Cielem owej willi, pracował bardzo dużo i robił 
z«e chemiczne eksperymentu, tak, że przy pu­

k a n o ,  że Heydrich spalił się podczas eksplozyi, 
??Wstałej podczas jednego z takich eksperymen- 
f>w. Przypuszczenia te rozwiały się, kiedy w je . 
ty ai z górnych pokoi znaleziono przyjaciela do- 
111 25-letniego studenta Vogta z Darmstadu, któ- 

j  znalazł w Heydrichu, kiedy matka jego nie mo- 
l a dalej opłacać kosztów studyów na lekarza w 
/^idelbergu, wielkiego dobroczyńcę. Vogt miał się 
. ynież ożenić z siostrzenicą żony uczonego. Po- 
ejrzenia, że Vogt Heydricha napadł w zamiarze 
°f'derstwa, potwierdziły s ię ; stwierdzono bowiem 
a głowie spalonego uczonego ślady ran. Śledztwo 
°Wadzone w tej sprawie przeciwko studentowi, 

I^Usiło go do zeznania. Heydricha, który mu ro- 
i j  powodu niedozwolonego stosunku

uderzył nogą od krzesełka, poczem powstał wy­
buch, który go oszołomił. W ykazało się jednak, 
że Vogt po uderzeniu zapalił na ziemi leżącego 
uczonego, przedtem oblewając go spirytusem. Czyn 
studenta przedstawia się tak niezwykle, że przy­
puszczać należy, że popełnił go w nagłym napa­
dzie szaleństwa.

Aresztowanie bandy niemieckich szulerów w Pa­
ryżu. Na wniosek niemieckiej ambasady areszto­
wano w Paryżu niemiecką, bandę szulerów, na 
której czele stał 25-letni Niemiec Jan  Hermann 
Kehr. Randa ta od lat kilku młodych łudzi, sy­
nów bogatych obywateli, w najbezwzględniejszy 
sposób wyzyskiwała. Kehr zapoznawał z grą mło­
dych ludzi, poczem oszukiwał ich zapomocą zna­
czonych kart. Pozatem żona szulera rozpoczynała 
z młodymi ludźmi niedozwolone stosunki, poczem 
mąż, który parę niespodziewanie nachodził, dał się 
uspokoić czekiem na dość wysoką sumę. Kehr za­
pomocą wielkiej armii agentów, którzy patrolowali 
po hotelach, restauracyach, klubach itd. przycią­
gał młodzież. Po długiem szukaniu udało się połi- 
cyi pochwycić go w jednym z lokali, do którego 
uczęszczali przeważnie szulerzy. Do oszustw się 
przyznał i oświadczył, że w ciągu 5 lat zdobył 
w ten sposób pół miliona franków. Kehr karany 
już poprzednio w Paryżu za kradzież otrzyma po­
nowną karę za niezameldowanie się na policyi, 
poczem wydany zostanie policyi niemieckiej. Żona 
jego znajduje się rzekomo w Londynie, gdzie Kehr 
utrzymywał jak  i w Paryżu stałe mieszkanie.

Dziesięć milionów za złamanie przyrzeczenia mał­
żeństwa. Z Wiesbadenu do Londynu przybyła w 
tych dniach hrabianka Urszula Barbara Kalinow­
ska, celem zaskarżenia znanego magnata kolejo­
wego Miteheia Hurleya o złamanie przyrzeczenia 
małżeństwa. Przed rokiem zaręczyli się w Wies- 
badenie, a zaręczyny obchodzono wtedy wielką 
uroczystością. Potem narzeczony odjechał i prosił 
w ciągu tego roku swą narzeczoną o spotkanie 
w Nowym Jorku, St. Louis, Rio de Janeiro i t. d. 
Zawsze jednak, gdy hrabianka przybyła na miej­
sce, Hurleya już nie było. Nareszcie dogoniła go 
narzeczona w Nowym Jorku. Teraz Hurley o ślu­

bie ani słyszeć nie chciał. Hrabianka podaje, że 
w tej gonitwie za narzeczonym miała kosztów
140.000 marek.

Za stowarzyszali i zgromadzeń.
* Roczne zebranie partyjne w Krakowie —  ciąg 

dalszy —  odbędzie się w niedzielę 24 maja 1914 
o godz. 10 rano w sali Związku stow. rob. przy 
ul. Dunajewskiego 5, II. p. Wstęp mają ci towa­
rzysze, którzy należą do organizacyi politycznej 
lub opłacają podatek partyjny za okazaniem łegi- 
tymacyi partyjnej.

* Baczność fryzyerzy! W  niedzielę dnia 24 bm. 
o godz. 5 po południu w stow. robotniczem „Bund“ 
przy ul. Skałecznej 5, I p. zgromadzenie towarzy­
szy fryzyerów. O liczny udział uprasza komitet 
organizacyjny.

* Konferencya zarzędów grup zwięzków zawodo­
wych odbędzie się we Środę 27 maja w sali Związ­
ku stow. rob. (Dunajewskiego 5 I I  p.). Ze wzglę­
du na bardzo ważnę sprawę obecność wszystkich 
zarządowców niezbędna.

* Żebranie asesorów odroczone Z powodu ,wy­
kładu dra Diamanda odbędzie się we czwartek 28 
hm. Początek o godzinie 8 wieczór, a to w tym 
celu, by i  tow. handlowcy mogli wziąć udział.

Na zebraniu tem będzie wygłoszony wykład p, t . : 
„Umowy kolektywne i znaczenie ich prawne“.

* Doroczna wycieczka kolejarzy do Krzeszowic 
odbędzie się w niedzielę dnia 7 czerwca br. Od­
jazd z Krakowa specyalnyin pociągiem o godz. 1 ‘10 
w południe. Bliższe szczegóły w afiszach.

* Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, HI. p.). W poniedziałki i czwartki od godz. 
7— 8 wieczorem w selsretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P . S 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco* 
wego P . P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy" 
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór'

BILETY
OKRĘTOWE
do AM ERYK! 

i KANADY
KTO SIĘ CHCE U0HM8S 
OD ZAW0PŚW i STRAT, 
WIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 

ZOF1JI
BIES1ADECKA

OŚWIĘCIM.

,  G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  :2 a  G a l i c y !  
ę ? B u k o w i n y
| w Krakowie, Bieti?wskp-37.

. D O N A E ^ Ą U E W S Z Y S T O f C H  
L E P S 2 Y O I  H A N D S A O i

B m /A M
Z A L E £*N Y P R Z E ZNAIW Y1SZEPO#

L E K A R S K I

H A S Ł O
a k o ś c i  p o l e c a  f a b r y c z n y  s k ł a d  

K r a k ó w , W ie lo p o la  7 / N
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d o  p i a s k o w c a  ( p ł a c a  w e d ł u g  
n o w e g o  c e n n i k a )  p r z y j m i e  z a ­
r a z  L .  N i g g l ,  M i t t e l s t a i n o ,  
p r e u s s .  t i c h i e s . ,  S t a t i o n  
d e j  k .  k .  O e s t e r r .  S t .  B .

Trzy nowe
p i ę k n e  d o m y  w r a z  z  o g r o d a m i  
i  w o d o c i ą g a m i , o g n i o t r w a ł e , 
w o l n e  o d  p o d a t k u ,  w  p i ę k n e m  
p o ł o ż e n i u , w  p o b l i ż u  f a b r y ­
c z n y c h  m i a s t  B i e l s k o - B i a ł e j ,  
o d d z i e l n e , z  w o l n e j  r ę k i  d o  
s p r z e d a n i a . Z g ł o s z e n i a :  J a n  
B a t h e l t  m ł . ,  g o s p o d a r z  w  B i e l ­
s k u ,  u l .  P a r k o w a  3 7 ,  Ś l ą s k .

aRAMOFOMY, 
PATHEFONY

i  p ł y t y  w  w i e l k i m  w y b o r z e  
p o l e c a

L. H U T T R E R
Kraków, ui. Mka L 5(J, i. i
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r e p a r a c j e  

s z y b k o  i  t a n i o .

J a k ó b  F r e ie r
Zegarmistrz i  j u b i l e r  
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  I .  4 0 .

W a r s z t a t  g e n e w s k i  p r z y j m u j e  
w s z e l k i e  r e p e r a e y e  z  2- l e t n i ą  

p i s e m n ą  g w a r a n c y ą .

Wspaniały katalog darmo
Zastępcy:

Stefan Grudziński i I. Berger, Braków 
Leon Blondsr, Chrzanów.
M. Piparsberg, Kety.

f ® S 5 & S |
f l . b r E . R k . i - a  

j g r w a  W ł a s n a  I  
W y d a n i e  9o j s Ł i e . f

|skutk2w',#,i®\ soble i 
B a ł o -

f âhyci&riTTnr' I
^ - M a g a z f n  
n ariet 26 (w 
e fc s o n ii) . 

j P^ezŁaźdj fcyęgąraie.

Bron i iowery na rafy,
c z ę ś c i  s k ł a d o w e  n a j ­
t a n i e j  . — I l u s t r o w a n e  

i c e n n i k i  d a r m o .

F .  D u s e k , f a b r y k a  b r o n i ,  r o w e -  
t ó w  i  m a s z y n  d o  s z y c i a , O p o c n o  
a .d .  S  ta a ts b  a h n  N  r 2 1 4 3  C z e c h y .

Osłab ien i
m ą iczy in i

+  u ż y w a j ą  t y l k o  J _  
„ V £ B . Ł i W «  T "

D z i a ł a n i e  n i e z w y k ł e ,  n i e s z k o ­
d l i w o ś ć  p o r ę c z o n a . S k u t e k  z a ­
d z i w i a j ą c y .  C e n a  ko ro n  6'— . 
W y s y ł k a  d y s k r e t n a  z a  z a l i ­
c z k ą  l u b  z a  p o p r z e d n i e m  n a ­
d e s ł a n ie m  p i e n i ę d z y  ( t a k ż e  

z n a c z k a m i  p o c z t o w y m i ) .

J . Kukla, Praga
P e r ł o w a  N r .  3 3 .

w r o g ó w  p r z e m y s ł u  p o l s k i e g o , b o  w o b e c  n i e j  w s z y s t k i e  i n n e  w y r o b y  b i b u ł e k  
c y g a r e t o w y c h  p a d ł y .  K o m u ż  t o  z a w d z i ę c z y ć  n a l e ż y ?  L u d o w i  p o l s k i e m u , t a k  
w i e j s k i e m u  j a k  i  m i e j s k i e m u !  W y ś c i e  t o  B r a c i a  i  O b y w a t e l e  —  t e n  p i e r w s z y  
w y r ó b  p o l s k i  j a k  j e d e n  m ą ż  p o p a r l i  —  je s t e ś c ie  t e ż  d la  c a łe g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
p r z y k ł a d e m  p r a w d z i w e g o  p a t r y o t y z m u  e k o n o m i c z n e g o !

D l a  s w e g o  z a d o w o l e n i a  i  p e w n o ś c i , r o z g l ą d n i j c i e  s ię  p o  p u ł k a c h  w  t r a ­
f i k a c h ,  a  z o b a c z y c i e  t y l k o  „ P o b u d k ą 11.  T o  d z i e ł o  W a s z e !  O s t r z e g a m  W a s  
j e d n a k ,  g d y b y ś c i e  ż ą d a l i  „ P o b u d k ą 11,  a  z a c h w a l a l i  W a m  c o  i n n e g o , t o  n i e  
b i e r z c i e  n a w e t  d o  r ę k i ,  b o  n i e  w i e c i e  c o  W a m  d a j ą  —  a  „ P o b u d k ą 11 w s z a k  
j u ż  d o b r z e  z n a c i e . „ P o b u d k ą 11 p o z n a j e  s ię  p o  a r m a c i e  n a  o b r a z l r u , a  p r z y  
n i e j  s t o i  B a r t o s  G ł o w a c k i  z  k o s ą  w  r ę k u  i  k r a k u s k ą !

M5 WŁ. BEŁDOW SKS
f a b r k a n t  „ P O B U D K I 11 w  K r a k o w i e .

7 8 E ^ E f M £ ! i l T n  Z a k ł a d  u r z ą d z o n y  n a j d o -
B E . B .  s k o n a l e j  i  w e d ł u g  n a j n o w -

Ś i a s k  a u s t r / a c k i  w *y c h  w y m a g a ń ,  f i z y k .f e i ą s K  a u s r r y a c K i ,  d y e t  m e t o d y  l e c z e n i a .

N o w o ś ć : B e r g o n i e . S z t u c z n e  s ło ń c e  g ó r s k i e .  D y a t h e r m i a .  
K o m f o r t  w y k w i n t n y ,  w s p a n i a ł e  p o ł o ż e n i e . C e n y  r y c z a ł -  

t o w e  j a k n a j n i ż s z e .  P r o s p e k t a  d a r m o .

In h a la to r y u m  z ra d y o w e m i in h a S a c y a m i.

DO NABYCIA 
W  A P T E K A C H  

I D R O G U E R Y A C H  •

GtÓWfiY5KiAD TYLKO w WIEDNIU IKRU0ERSTRASSE 2
J  BERLIN N.W. 

, r u R w s T R « s s e
P A R I S I O

eiiC o '«o u ic v iL t.e
L O N D O N  E . C .
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W Zakopanem
W W  u§icy EfrupOwSci otw iera 
z dniem  1 czerwca r. b .a firm®

BRACIA ROLNICCY
MAN©L@WV i FABiSYKA SERÓW  

K rak ó w , fjliea W ie lo p o le  L. 7  i Rynek Qł., «*©$ uSIey Siennej
SicSep d la  hurtownei i cześcio- 
w@J s p r z e d a ż y  masła S r t ó t s y c f i  

ser©w»

Jak szybko znika 
podagra, reuma­
tyzm, odmrożenie
j e ś l i  s ię  u ż y j e  n a l e ż y ­
t e g o  ś r o d k a ,  d o w o d z i  
u ż y c i e

p r z e z  p o w a g i le k a rs k ie  

p o le c o n e g o  ś ro d k a

CONTRHEUMAN
Ł a g o d z i  i  u s p o k a j a  b ó l ,  u s u w a  s p u c h l i z n ę  
i p r z y w r a c a  c z ł o n k o m  m o ż n o ś ć  r u c h u ,  u s u w a  
n i e p r z y j e m n e  s w ę d z e n i e , n a d a j e  s ię  d o  n a c ie ­
r a n i a ,  m a s a ż u , o k ł a d ó w  i t p .  1 tuba 1 k o r. 

Wrób i skład główny
B. FRA G N ERA  —  A PT EK A
c . i fc. d o s ta w c y  d w o r u , P R A G A  I l i . ,  N r .  2 0 3 .

Za poprzedniem nadesłaniem 1 Kor. 50 hal. przesyła sią 1 tubą pocztą franco 6 — K „  5 tub9 — K „  „  10 tub
N a l e ż y  u w a ż a ć  n a  n a z w ę  p re p a ra tu  i w y t w ó r c y .

N a  s k ł a d z i e  w  a p t e k a c h ,

C z e l a d n i k a  s z e w s k i e g o
p o s z u k u j e  f i r m a :  G e r h a r d  

S t o k l a s e k ,  R e g i m e n t s s e h u h -  
m a c h e r , u lic a . R a k o w i c k a  5 .

M a s ł o  p o t a n i a ł o !  5  k l g .
p a c z k a  m a s ł a  m a z u r s k i e ­

g o  t y l k o  K  1 0 * 5 0  d o  K  1 1 " —  
I r a n k o  w y s y ł a  D o m  w y s y ł ­
k o w y  w  K o r c z y n i e  k .  K r o s n a .

M o g ę  p o l e c i ć  s t a r s z ą  o s o b ę  
d o  t o w a r z y s t a w  d z i e c k a  

ł u b  p a n i e n k i  w y j e ż d ż a j ą c e j  
p o  k ą p i e l .  W y m a g a n y  t y l k o  
z w r o t  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  i  u -  
t r z y m a n i e .  Hrabina Wielopol­
ska, Złoczów.
U c z e ń  w  V .  k l a s i e  r e a l n e j  

p o s z u k u j e  p o s a d y  p r a k ­
t y k a n t a  w  b i u r z e ,  b a n k u  l u b  
t .  p .  —  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  p .  
F e l i k s a  S t a t t e r a , p l a c  W .  W .  
Ś w i ę t y c h  1 1 .

Młoda panna
p o s z u k u j e  j a k i e j k o l w i e k  p o ­
s a d y , d o  b i u r a ,  d o  t o w a r z y ­
s t w a ,  z a r z ą d u  d o m u , l u b  k a -  
s y e r k i .  W y m a g a n i a  s k r o m n e . 
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p r z y j m u ­
j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a p r z o ­
d u ® , p l a c  W W .  ś w i ę t y c h  1 1 .

SSO kor. p ł a c ę  k a ż ­
d e m u , j e ż e l i  n a g n io t­
k i  W , s tw a r d n ie ń  s k ó ry

b a l s a m  K i a  n i e  u s u n i e  w  3  
d n i a c h  b e z  b o k i ,  w r a z  z  k o ­
r z e n i e m . C e n a  s ł o i k a  z  p i ­
s m e m  p o r ę c z a j ą c e m  1 ko r 
3  s ł o i k ó w  k o r .  2 '5 0 . K e m ó n y , 
K o s z y c e  ( E a s s a )  I . S k r y t k a  
p o c z t o w a  1 2 / 7 4 1 .  W ę g r

M ę ż c z y ź n i  I k o b ie ty , k t ó r z y  
p r z y  c i e r p i e n i u  c e w k i  m o c z o ­
w e j  ( u p ł a w a c h  ś w i e ż y c h  i  p r z e ­
w l e k ł y c h ) ,  w s z y s t k o  n a d a r e m ­
n i e  w y p r ó b o w a l i ,  n i e c h  z a ­
ż ą d a j ą  n a t y c h m i a s t  b e z p ł a ­
t n i e ,  d a r m o  z u p e ł n i e  n i e s z k o ­
d l i w e g o  w s z ę d z i e  ł a t w o  d o  
p r z e p r o w a d z e n i a  k u r a c y i  w  
z a m k n i ę t e j  k o p e r c i e  b e z  f i r ­
m y ,  w y j a ś n i e n i a .

U l e c z e n i e  w  o k o ł o  1 0  d n i a c h . 
C e n a  b a r d z o  s k r  o m n a . W  r a ­
z i e  n i e u l e c z e n i a  z w r o t  p i e n i ę ­
d z y .  H .  S e a m a n n  In  S o m m e r - 
fe td  8 9  ( B e z . F r a n k f u r t -  O d e r ). 
W y s y ł k a  z a ż ą d a n e g o  ś r o d k a  
u s k u t e c z n i o n a  z o s t a n i e  p r z e z  
w i e d e ń s k i e , l u b  b u d a p e s z t e ń ­
s k i e  b i u r o  w y s y ł k o w e ,  d l a ­
t e g o  w s z e l k i e  t r u d n o ś c i  c ł o w e  
w y k l u c z o n e .

w śródmieściu przy ru ­
chliw ej u licy  z 3— 4 po­
koi na I. piętrze w raz 
z przy legiościam i, poszu­
k u je  się.

Z głoszenia p rzy jm u je 
B iu ro  ogłoszeń  F elik sa  
S ta tte ra , K raków , plac 
W W . Św ięty ch  11.

i m i m i i r a r s s M i E i H

01lilii
n a  s e z o n  w io s e n n y  i le tn i 1 9 1 4  ro k u .
Kupon długości 3 4 0  mtr. wy- r l  k u p o n  K J  
starczający na kompletne ubra- j * 
nie męskie (m arynarkę, kam i- j  j  kupon K 17 
zelkę i spodnie) kosztuje fcyiko ( i k u p o n  K 20
K u p o n  w y s t a r c z a j ą c y  n a  c z a r n e  u b r a n i e  s a lo n o w e  
K  2 0 ’ — , W s z e l k i e  s u k n a  n a  z a r z u t k i ,  u b r a n i a  t u r y *  
s t y c z n e , k a m g a m y  j e d w a b n e  i t .  p .  w y s y ł a  p o  ce­
n a c h  f a b r y c z n y c h , z n a n y  *  r z e t e ln o ś c i  s k ł a d  s u k n a

Siegel-imimf w Bernie (Morawy)
P r ó b k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

K o r zy ś c i, j a k i e  z y s k u j e  k a ż d y  s p r o w a d z a j ą c y  m a t e r y e  
z ,  m ie j s c a  t a b iw c z n e g o  w p r o s t  z  f i r m y  S ie g e l-b n h o f 
s ą  z n a c z n e . S ta łe  n is k ie  c e n y . W ie lk i w y b ó r, Ś c is łe  n a j­
d o k ł a d n i e j s z e  w y k o n a n i e  n a w e t  n a j m n i e j s z y c h  z a ­

m ó w i e ń  s  n a j n o w s z y c h  m a t e r y i .

Iiwiwiiitiiiliwwiwiwmiiiniiiumiiiriiiiiii

U z n a n y m  z a  d o b r y ,  z e  sa ­
m y c h  w y s z u k a n y c h ,  uajj® " 
p s z y c h  i s k u t e c z n y c h  z ió ł  
l e c z n i c z y c h  s t a r a n n i e  p r z ł "  
r z ą d z o n y m ,  a p e t y t  p o d n i® " 
c a j ą c y m , t r a w i e n i e  p r z y  
s p i e s z a j ą c y m  i  ł a g o d n i e  ro ­

z w o l n i e n i e  w y w o ł u j ą c y m  ś r o d k i e m  d o m o w y 0 ; 
k t ó r y  z n a n e  s l m t k i  n i e u m i a r k o w a n i a ,  w a d l i w f !  
d y e t y ,  p r z e z i ę b i e n i a  i  p r z y k r e g o  z a t w a r d z e m *  
n p .  z g a g ę , w z d ę c i e , n a d m i e r n ą  i lo ś ć  k w a s ó « r 
i k u r c z o w e  b ó l e  ł a g o d z i  i  u s u w a , j e s t  D ra  HosY 
b a ls a m  ż o łą d k o w y  z  a p t e k i  B .  F r a g n e r a  w  P r a d z e *

S k ł a d  g ł ó w n y  A P T E K A  B .  F S S A G N E B ^ *
c . i  k .  d o s t a w c y  d w o r u  p o d  „ C z a r n y m  O r łe m  )  
P R A G A ,  K Seinse ite 2 0 3 , r ó g  u l i c y  N e r u d o w e -J *
Cała fiasska 2 K„ pół flaszki 1 K. Pocztą po otrzyfjjjj 
niu 1*50 K wysyła się małą flaszkę, za 2*80 K wielką 
szkę, za 4*70 K 2 wielkie flaszki, za 8 K 4 
wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, o- &
płatnie do wszystkich stacyi austro-węgier. ‘ “
państwa. — Składy w aptekach Austr.-Węylar,
Ostrzeżenie I Na wszystkich częściach opa­
kowania znajduje się zarejestr. znak ochrony.

N a j l e p s z e  c z e s k ie  ź r ó d ł o  1 TANIE PIERZ.®!
1  k g .  s z a r e g o , d o b r e g o  d ^ . ł j j ł  
K  2 ,  l e p s z e g o  K  2 *4 0 , n a j l .  
b ia łe g o  K  2 *8 0 , b ia łe g o  K  Ł y f j j n f l  
p u c h o  w . K  5 ' 1 0 , 1  k g .  n a j l .  kb* ■ 
b ia łe g o  d a rte g o  K  6 *4 0 , S  8,  \ 
s z a r e g o  p u c h u  K ,  6 K  7 ,  
d o b r .  K 10,  n a j l .  p u c h u  b r z “ » '  
go K 1 2 .  P r z y  o d b io rze  5  kg * ^

Gotowa pościel
1 p ie rz y n a  1 8 0  c m . d ł u g .  120 c m . s z e r .  z  2-m a  p o d u ś - ^
k a ż d a  8 0  c m . d ł u g .  6 0  c m . s z e r . ,  n a p e ł n i o n e  n o w e r °  ^  
r e m  b a r d z o  t r w a ł e m  p u c h o w e m  p ie rze m  1 6  K ,  P “ JP  14, f o  
2 0  K ,  p u c h e m  2 4  K ,  p o j e d y n c z e  p i e r z y n y  1 0  K ,  1 2  K >  . w .1 
1 6  K ,  p o d u s z l u  K  3 ,  K  3 ‘ 5 0 , K  4 ,  p ie rzy n a  2 0 0  c m . “cJju 
1 4 0  c m . s z e r .  K 1 3 ,  K  1 4 ' 7 0 ,  K  1 7 * 8 0 , K 2 1 ,  p o d u s z k l ^ ^  
d ł u g . ,7 0  c m . s z e r .  K  4 *5 0 , K  5 *2 0 , K  5 *7 0 . P o d ś c io W  ® ^  
c n e g o  g r *a d lu  w  p a s k i  1 8 0  c m . d ł u g i e  1 1 6  c m . s z e r .  K  
K 1 4 * 8 0 . W y s y ł k i  z a  z a l i c z k ą  o d  1 2  K  w y s y ł a n e  s ą  o p  \ 
Z a m i a n a  d o z w o l o n a , z a  n i e n a d a j ą c e  s i ę  z w r o t  P i e n  * »

S. BEMISGH w Deschenśtz Nr. 869 (GzecW
B o g a t o  i l u s t r o w a n y  c e n n i k  d a r m o  i  o p ł a t m g ^ —

Rowery „Styria
oraz , 4 i

,Dlirkopp - Dian®
s ą  p i e r w s z o r z ę d n y m i
markami znawców, p  ,

ZasMwa w Każdaj więks?eijjjl!S^;
Z a s t ę p c ó w  p o d a j e  o r a *  ^oli*
s k i e  darmo i opłatnie_ wy»y

większa w Austro-Węgnech -

MflaDOM0P|WEBKEA.Ł 
S S wo G E R T LE R  i BRAND

  K r a k ó w ,  u l i c a  W i ś l n a  L .  6 .  „ —

Tylko raz w życiu*
50.000 kołder po kor.

dla eksportu na ĘaMra° wojo? 
» ne, ze względu iednalł °  .ej pei 
|  tutaj zatrzymane, z  P r5 *  ‘  około neńskiej himalaja wełny, ^ „,f- 

cm. długie i 130 cm. ern k?
lene pasld i  desenie, z  P ięL r Z e d : ' F  
lorowem obramowaniem. £nj0 cBriy

t y l k o  k r ó t l d  c z a s  pc P “  i .g S  
k o s z tó w  w y tw ó r c z y c h  
s z t u k ę .  T e  z i m o w e  k o ł d r y  ^gO 
s a  dv/a r a z y  ty le  w a rte  i t T * 1'  L  u
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